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II K ong res 
Unji Z w iązków  Zaw. Prac. Umysł.

11 i 12 m arca  r, b.
ob radow ał w  W arszaw ie  II Kongres Unji 
Związków Zaw odow ych P racow ników  
Umysłowych.

K ongres zagaił P rezes  Unji kol. A. Min- 
kowski, witając przedstaw icie li  Rządu, 
organizacyj pokrew nych , oraz delegatów  
w chodzących  w sk ład  Unji 35 związków.

N astępnie  kol. P rezes  wygłosił dłuższe 
przem ówienie, w  k tó rem  zobrazow ał 
w arunk i  p ra cy  Unji, najważniejsze kwe- 
stje, b ędące  p rzedm iotem  prac, jak ró w ­
nież uzyskane wyniki poczynań  władz 
Unji.

W  uroczystem  o tw arciu  Kongresu, k tó ­
re odbyło się w  gm achu  przy  ul. Siennej 
Nr, 26 wzięli udział: p. m inister Hubicki, 
wicemin. Duch, dyr. dep. M. S. W ewn. p. 
W eisbrot, dyr. dep. U bezpieczeń  M ak o ­
wiecki, p rezes Z. U. P. U. Chodźko, dyr. 
Funduszu  P racy  Madejski.

W  imieniu pana  p rem je ra  i p. m inistra 
opieki społecznej pow ita ł  kongres p. w i­
cem inis ter  Duch.

Skolei zjazd witali: w  imieniu B. B. W. 
R. poseł Henisz, w  imieniu w ładz Z. U.
P. U. dr. Chodźko-, w imieniu Z. Z. Z. po-

R. e z o
Kongres rozważywszy obecne położenie 

gospodarcze i socjalne świata p racy  oś­
wiadcza:

I. Przezwyciężenie t rw ałe  trudności go­
spodarczych możliwe jest jedynie na d ro ­
dze poddan ia  życia gospodarczego u s ta ­
wowej kontroli z udziałem  czynnika spo­
łecznego celem ujęcia go w ram y ogólne­
go p lanu podporządkow ania  idei dobra 
zbiorowego.

R ynek p racy  powinien być ustawowo 
regulowany przez powszechną organizację 
rozjem stwa i stworzenie norm  prawnych 
dla umów zbiorowych w zastosowaniu do 
wszystkich zakładów  pracy. N iedopusz­
czalna i nieuzasadniona jest dalsza obniż­
k a  płac, a w ręcz przeciw nie  płace, s to ją­
ce poniżej minimum egzystencji, winny 
ulec podwyższeniu. T ą  drogą zwiększona 
zostanie konsum cja szerokich mas, a w 
konsekwencji wzmożona rentowność 
przedsiębiorstw, k tó ra  uległa poprawie 
ostatnio w niektórych gałęziach pracy.

Równocześnie mezbędne jest w ydatne 
obniżenie cen ar tyku łów  skartelizowa- 
nych i prawnie normowanych, jak kom or­
ne, węgiel, światło, komunikacja miejska

s-eł Pączek, w  imieniu min. sprawiedli-  , 
wości — dyr. dep. K w ia tkow ski,  w imie­
niu w ładz Funduszu  P rac y  — dyr. M a ­
dejski w imieniu C entralnej R ady P r a ­
cowniczej —  p rezes  Krukow ski, w  im ie­
niu R ad y  Z w iązków  p racow ników  sam o ­
rządow ych  —  p. Orlański, w imieniu Le- 
gjonu M łodych —  p. Ponikowski,

Na kongres nades ła ły  depesze  organi­
zacje p racow nicze: Francji, Anglji, Au- 
strji, Czechosłowacji i Jugosławji.

W  godzinach popołudniow ych w ygło­
szone zosta ły  trzy  re fera ty :

Kol. W. Kościński mówił o ruchu m ię­
dzynarodow ym  p racow ników  um ysło ­
wych, kol. S. G acki o bezrobociu  wśród 
p racow ników  um ysłow ych i kol. W. 
Szczepański o u s taw odaw stw ie  socjai- 
nem.

Dłuższa i w yczerpu jąca  dyskusja nad 
sp raw ozdan iem  ustępujących  w ładz Unji 
zakończy ła  p rogram  I dnia obrad.

W  drugim dniu obradow ały  komisje 
kongresu, wynosząc szereg doniosłych 
uchw ał, oraz ogólną rezolucję, p rzy ję tą  
przez  kongres.

/  u  c  )  a

i t. p. celem umożliwienia ludności p ra cu ­
jącej wzmożenia konsumcji innych a r ty ­
kułów  pierwszej po trzeby .

Celem uzupełnienia budowy sam orządu 
gospodarczego, niezbędnem jest u tw o rze­
nie izb pracy, które powiny mieć ch a rak ­
ter społeczny.

II. W brew  fałszywym sugestjom gospo­
darczych  sfer, u s taw odaw stw o  socjalne w 
Polsce jest stale łam ane przez p racodaw ­
ców i zostało w p ra k ty c e  pow ażnie o g ra ­
niczone; w związku z tern niezbędna jest 
szeroka rozbudowa inspekcji p racy  i u a k ­
tywnienie organizacyj zawodowych ce­
lem przeciwstawienia się s tałym  zam a­
chom pracodawców. W  szczególności o r­
ganizacje zawodowe powinny niedopuścić 
cło w ykorzystan ia  zmian, dokonanych  o- 
statrno w ustawach o urlopach i o czasie 
pracy. Należy potępić atak, prowadzony 
system atycznie przez  zorganizowany k a ­
p itał na ubezpieczenia społeczne, s tan o ­
wiące doniosłą zdobycz świata pracy.

Konieczne jest nietylko utrzymanie, 
lecz dalsza rozbudowa tych ubezpieczeń 
oraz energiczne przeciwstawienie się nie-



uczciwej akcji p ropagandow ej idei ubez­
pieczeń społecznych.

Ubezpieczenia społeczne spe łn ia ją  do­
niosłą rolę społeczną i gospodarczą, p rz y ­
w racając  równowagę między poszczegól­
nemu warstwam i przez  korygowanie ro z­
działu  dochodu społecznego. Funkcjono­
wanie instytucyj ubezpieczeń społecznych 
powinno ulec takiej reorganizacji, aby 
sta ły  się one w prak tyce  rzeczywistym 
sługą k lasy  p racujące j.  W  szczególności 
p raw idłow a ich działalność nastąpić m o­
że dopiero wówczas, gdy przedstawiciele 
ubezpieczonych uzyskują w zarządzaniu  
niemi wpływ istotny.

III. N aczelnem  zadaniem  chwili obec­
nej jest zmobilizowanie wszystkich sił go­
spodarczych państw a i społeczeństwa do 
skutecznej walki z bezrobociem. P rogram  
r«a dalszą  metę niemożliwy jest bez istot­
nych zmian s truk tu ry  społecznej; w z a ­
kresie  ś rodków  doraźnych  n iezbędne jest 
u s taw ow e skrócen ie  czasu p racy  bez usz- 
czupienia płac, ograniczenie zatrudnienia 
cudzoziemców, uniemożliwienie w ielokro­
tnego zarobkowania, zniesienie godzin 
nadliczbowych; w zakresie ściśle gospo­
darczym  —  walce z bezrobociem służą 
wszystkie te środki, które pow odują  oży ­
wienie rynku  wewnętrznego.

W y  b

W w yniku  w yborów  prezydjum  Unji 
ukonsty tuow ało  się, jak  niżej.

P rezes  —  kol. A. M inkowski.
V ice-prezes —  kol. W. Szczepański.

Pokrzyw dzenie
T ak  się już jakoś dziwnie składa, że 

powszechnie jest w iadom em  o tych n ie ­
licznych p re rogatyw ach , k tó rem i góru je­
my nad u rzędnikam i państw ow ym i, lub 
funkcjonarjuszami instytucji pokrew nych  
a głucho jest o odw rotnej s tronie  medalu.

Nie będziem y tu  szerzej opisywać tej 
rozległej dziedziny upośledzenia p ra c o w ­
ników  P.Z.U.W. w  s tosunku do u rzędn i­
ków  państw ow ych  oraz instytucyj p o ­
krew nych.

U w ażam y jednak, że dłużej milczeć nie 
m ożem y o jednem  przynajmniej p o k rz y w ­
dzeniu, szczególnie do tk liw em  i bolesnem.

M am y na myśli służbę w ojskową w  A r- 
mji Polskiej o raz działalność n iepod le­
głościową.

D opraw dy, trudno zrozumieć, dlaczego 
P.Z.U.W., w  p ię tnas tym  roku  n iepod le­
głości, s tanow i jedną z nielicznych insty-

i N ad to  w zakresie walki z bezrobociem 
wśród pracowników umysłowych koniecz- 

I ne jest p rzystąpienie do gruntownego 
przeszkolenia bezrobotnych celem skiero­
w aniach  n a  nowe te ren y  p racy  m. ino. 
na te reny  rolne, oraz tworzenie nowych 
w arszta tów  p racy  przedew szystkiem  na 
zasadach spółdzielczych.

IV. Podstaw owym  warunkiem  przezw y­
ciężenia wszystkich trudności p o w sta ją ­
cych na tle obecnej sy tuacji jest wzmoże­
nie zarówno siły liczebnej, jak i uśw ia­
domienia społecznego członków zrzeszo­
nych związków. Obowiązkiem każdego 
członka organizacji zawodowej jest w y tę ­
żona p raca  nad uświadomieniem zawodo- 
wem zrzeszonych. Obowiązkiem organiza- 
cyj zaw odow ych jest rozszerzenie zasięgu 
swej p racy  zarów no przez objęcie w szyst­
k ich cz łonków  danego zawodu, jak i przez 
objęcie sw ą działalnością w szystkich p o ­
trzeb  ekonom icznych i duchow ych cz łon­
ków. P o d s taw ą  p racy  zawodowej pow inna 
być czynna p o s taw a  członków, ich ofiar­
ność i pośw ięcenie dla dobra  ogółu. W  o r ­
ganizacjach zawodowych, zmierzających 

| do p rzebudow y ustro ju  społecznego na 
rzecz dobra  zbiorowego, nie może być 
miejsca dla e lem entów  b iernych  i paso- 
rzytniczych m ających na celu swe ego­
istyczne interesy.

o r y
Vice-prezes —  kol. L. Grygołajtys.
S ek re ta rz  —  kol. St. Gacki.

,, ,, W. Kościński.
,, ,, J. Majkowski.

czy przeoczenie?
tucyj, k tó re  nad w spom nianą p racą  p rz e ­
szły do porządku.

U regulow ano tę sp raw ę w państw ow ej 
służbie cywilnej, za ła tw iono ją w  in s ty tu ­
cjach sam orządowych, w większości chy­
ba praw no-publicznych, n aw e t  w p ry w a t ­
nej w  zasadzie spółce akcyjnej, jaką  jest 
B ank Polski, sp raw a  ta  znalazła  właściw e 
i bodaj najwcześniejsze rozwiązanie.

Nie za ła tw iono jej dotychczas w P. Z.
U. W.

D aczego?
Czy względy p raw ne stoją tu  na p rz e ­

szkodzie?
P raw da, art.  77 p ragm atyk i  jest sform u­

łow any  w ten sposób, że nie w ypływ a 
zeń bezw zględna konieczność zaliczenia 
s łużby wojskowej, poprzedzającej p racę  
w  Instytucji, zaś o działalności n iepod le ­
głościowej wogóle tam  m ow y niema.



Czy jednak nie na leżałoby  w drodze 
psychologicznej in te rp re tac ji  tego p rzep i­
su w yprow adzić  zasady, odpowiadającej 
poglądom, k tó re  zdobyły już dziś w spo łe­
czeństwie p raw o  obyw ate ls tw a?

Do wysługi em erytalnej zaliczana jest 
poprzedn ia  praca, niekoniecznie naw et 
na polu ubezpieczeniowem . Z reguły  za li­
cza się la ta  p racy  w służbie państwowej. 
A zatem, o ile obecny  p racow nik  P. Z. U. 
W. w  la tach  1914 —  1921 skorzysta ł  z tak  
łatwej wówczas możliwości zajęcia w y ­
godnej posady  w  służbie państwowej, nie 
mówiąc o stanowisku, do jakiego obecnie 
zdołał się „dosłużyć", ma te la ta  zaliczo­
ne do em erytury .

Inny pracownik, k tó ry ,  pom inął możli­
wość zajęcia dobrego s tanow iska, op róż­
nionego przez  zgłaszających się masowo 
do wojska, k tó ry  sam również chwycił za 
karabin , s tawiając wywalczenie, lub o b ro ­
nę niepodległości ponad  perspek tyw am i 
karje ry , dzisiaj zadaw ala  się bylejakiem  
stanowiskiem, a la t  spędzonych w wojsku, 
obozach koncentracyjnych, więzieniach, 
nie zalicza mu się do em erytury , naw et, 
gdyby chciał je zakupić.

Co więcej, naw et p racę  w instytucjach 
i p rzedsięb io rs tw ach  pryw atnych , bodaj 
naw et w jakimś banczku, k tó ry  w r. 1920 
spekulow ał na spadku  marki, zalicza się 
do em erytury , o ile za in te resow any  w y ­
każe, że w  p racy  tej nabył specjalnych 
uzdolnień i kwalifikacyj, mających b ez p o ­
średnie zastosow anie w p racy  w P.Z.U.W.

Służba wojskowa w armji rosyjskiej z a ­
liczana jest urzędnikom  b. Ubezp. Wz. n a ­
w et za czas wojny podwójnie.

A służba w Armji Polskiej, w Legjo- 
nach, w  innych formacjach, działalność 
n iepodległościow a?

Czy nie jest ona przynajmniej rów no­
znaczna z cywilną służbą państw ow ą w 
latach wojennych, za k tó rą  w ówczas uzy­
skiwało się pogardliwe miano „dekowni- 
ka".

Czy nie daw ała  żadnych kwalifikacyj, 
majacych zastosow anie w p racy  w ins ty ­
tucji publicznej?

Czy istnieją wogóle jak iekolw iek za ło ­
żenia praw ne, nie mówiąc już o m o ra l­
nych. k tó reb y  n ak azy w ały  przejść do p o ­
rządku  nad  spraw ą, obrażająca, w  naszem 
rozumieniu, poczucia sprawiedliw ości sp o ­
łeczeństwa.

Istnieją jeszcze, p raw da, względy finan­
sowe.

Bądźcobądź, chodzi tu  o liczną rzeszę 
p racow ników  P. Z. U. W. R ubryka  odzna­
czeń K rzyżem  Niepodległości, treść  n u ­
m eru  jubileuszowego z r. 1930, s tanowi 
w ym ow ny dowód, że pracow nicy  P. Z. U.

W. dobrze spełnili i w łaściw ie rozumieli 
swój obow iązek w okresie  budow y  P a ń ­
stwa.

Lecz, zaliczenie tym, mógłby ktoś p o ­
wiedzieć, zbyt licznym rzeszom, lat w o ­
jennych do em ery tu ry , poderw ałoby  p o d ­
staw y  finansowe F unduszu  Em eryta lnego.

P raw da, lecz ten  argum ent nie w y s ta r ­
cza. Fundusz E m ery ta lny  nie może być 
zachwiany, lecz nie mogą być również n a ­
dal pokrzyw dzeni ci, co na to najmniej 
zasługują.

W szyscy ko rzys tam y  dziś z p rzyw ile­
jów niepodległości, choć nie wszyscy brali 
udział w walce o nią. D orasta jące , naw et 
już dorosłe młode pokolenie, o trzym ało ją 
za darmo.

Dziś to pokolenie częściowo, jutro ca ł­
kowicie, będzie  p ła tn ik iem  poda tków  p a ń ­
stwowych, danin — i sk ładek  ogniowych. 
Czy nie by łoby  słusznem obciążenie go 
w  pew nym  stopniu kosztem  odzyskania 
niepodległości.

W  służbie państw ow ej już to nastąpiło. 
E m ery tu ry  p ła tne  są z sum, uzyskanych 
z podatków , a za tem  przez  ogół p ła tn i ­
ków. W  P.Z.U.W. mogłoby to  również n a ­
stąpić drogą corocznego w staw ian ia  do 
bu d że tu  pewnej k w o ty  na pokrycie  w ys łu ­
gi em erytalnej pracow ników , o k tó rych  
mowa.

N ieprędko  jeszcze dosłużą się em ery tu ­
ry ci, k tó rym  obecnie la ta  wojenne m ia­
łyby być zaliczone. Zatem  suma n iew ą t­
pliwie wielka, p o trzebna  na tel cel, m o­
głaby wpłynąć do Funduszu  E m ery ta ln e ­
go stosunkow o niewielkiemi ratam i, w 
ciągu kilku, lub n aw et k ilkunas tu  lat.

W cześniejsze przejście na em ery tu rę  
tych pracow ników , s tanow iąc zasłużone 
w yrów nanie za s te rane  zdrowie w ofiar­
nej służbie, spowoduje równocześnie  
wcześniejsze u tw orzen ie  możności z a tru d ­
nienia młodego pokolenia.

Zresztą, z jakiegokolw iek bądź s tanow i­
ska chcielibyśmy spraw ę tę rozpatryw ać, 
zawsze dojdziemy do jednego w niosku — 
służba wojskowa w  Armji Polskiej i dzia­
łalność niepodległościow a musi być zali­
czana do wysługi emerytalnej.

J e s t  to w  naszem  rozumieniu postu la t  
tak  oczywisty, że dotychczasowego nie- 
za ła tw ien ia  tej sp raw y  w  P.Z.U.W. i w 
n iek tó rych  jeszcze instytucjach nie m o ­
żem y n aw et uw ażać  za świadome p o ­
krzyw dzen ie  pracow ników , z jak ichko l­
w iek  względów, czy przyczyn.

Sądzimy, że ma tu  miejsce zw ykłe prze- 
i oczenie. U w ażam y też, że czas już na to 

p rzeoczenie zwrócić uwagę.
H. H.



Czy żądania  Zw iązku naszego z 1905 roku 
zostały zrealizowane?

S ch arak te ryzow an ie  przez  p. K. Wysz- 
ra ck ieg o  w  p racy  p. t. „Polska D yrekcja  
U bezpieczeń W zajem nych ' '  *) p raco w n i­
kó w  Instytucji z przedwojny, jako „naj­
żarliwszych p rzeciw ników  uspołecznie­
nia" tej instytucji po wojnie, —  skłania  
mię do postaw ienia  powyższego pytania. 
P raw da, że w okresie  początkowym , po 
w znowieniu działalności Instytucji znaj­
dowali się zapew ne jeszcze w śród  p e rso ­
nelu u l trab iurokraci,  najżarliwsi zw olen­
nicy ugody z caryzm em  i przeciw nicy do ­
skonale opracow anego przez Związek w 
1905/6 la tach  p rogram u u tw orzen ia  In s ty ­
tucji: —  „jako w łasności ubezpieczonych, 
organizacji samoistnej, samorządowej, 
rządzonej przez wolę ogółu ubezp ieczo­
nych, ucieleśnioną w osobach członków 
R ady  Nadzorczej".

Kiedy dawni zw iązkowi działacze n ie ­
podległościowi B. Chomicz i W. K oreyw o 
obejmowali Zarząd  U bezpieczeń W z a ­
jemnych w 1916 r., zmuszeni byli zadbać 
p rzedew szystk iem  o doświadczonych te c h ­
nicznie pracow ników , grzech społeczno- 
polityczny został przeciw nikom  Związku 
darow any. Poczynając jednak  od 1915 ro ­
ku, a zw łaszcza w  1921, w róciło  już do 
Instytucji wielu „daw nych urzędn ików
z czasów  rosyjskich", w łaśnie tych, k t ó ­
rzy zostali p rzez  rządy  D aniłow skaw o et 
tu tti  quanti  w ydaleni za „podjęcie akcji 
w celu p rzep row adzen ia  swoich żądań 
w granicach jaknajszerszych, bez w zglę­
du na wszelkie konsekw encje , jakie w y ­
płynąć mogą"**). Ogół za tem  daw nych
urzędników  U bezpieczeń W zajem nych nie 
mógł być przeciw nik iem  reform  spo łecz­
nych i zmian organizacyjnych oraz
w szechstronnego opracow ania  p rzepisów  
i norm  ubezpieczeniow ych, bo p rogram  
ich już w 1905 r. by ł tak  szeroki, że n a ­
w et dziś nie jest on jeszcze w pełni z r e ­
alizowany.

Pomijając p ierw szy  ów czesny punk t:  
„język polski w  czynnościach, ak tach
i korespondencji" ,  żądaliśm y naów czas 
jaknaiszerszego sam orządu  i uspo łeczn ie­
nia ubeznieczeń, a jako w zór służyła nam 
us taw a Dyrekcji U bezpieczeń  z 1844/66 
lat oraz D yrekcja  K red y to w a  Ziemska. 
W  ten  sposób p ro jek tow ana  już naówczas 
przez  Związek — R ad a  Nadzorcza, k tó ra

*) Str. 67.
**) Szkic programu „Komisji 11-tu" z dn. 
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w yrażać  miała „wolę ogółu ubezp ieczo­
nych i spełniać kon tro lę  nad  działalnością 
instytucji i jej funduszam i" —  nie tylko 
usuw ała  wszelkie czynniki b iu rokra tyzm u 
carskiego, lecz zaw iera ła  w  sobie c h a ra k ­
te r  powszechności i uspołecznienia. Ci 
v/ięc, k tó rzy  dążyli do tej podstaw ow ej 
reform y naówczas, w  czasach despotyzm u 
carskiego, nie mogli być w 1921 roku  
p rzeciw nikam i nowego ustro ju  instytucji, 
lecz przyczynili się zapew ne bardzo  do je­
go rozwoju i umocnienia.

Dla wzmocnienia obrony  ówczesnych 
działaczy, należy przypomnieć, że p ro ­
gram Zw iązku naszego żądał w 1905 r. 
p ow ro tu  do podstaw ow ych  zasad praw no- 
publicznej instytucji z 1843/66 lat, s taw ia ­
jąc żądanie następujące:

1. W yłączność  ubezpieczenia, t. j. „bez 
zezwolenia D yrekcji U bezpieczeń W z a ­
jemnych nie wolno ubezpieczać się w  p r y ­
w atnych  tow arzystw ach".  Zasadę tę u w a ­
żaliśmy za jedną z najważniejszych, w łaś ­
nie z chwilą spolszczenia i pełnego usp o ­
łecznienia  instytucji. P rzy  w yłączności 
bow iem  w szystkie  kap ita ły ,  uzyskiw ane 
z operacyj ubezpieczeniowych, p o zo s ta ły ­
by w kraju. A  jakie by ły  to sumy, p o ­
wiedzieć mogą o tem  dziesią tk i miljonów 
rubli, w yw ożone z Kongresówki przez 
obce tow arzys tw a  asekuracyjne . Poza je- 
dynem  kra jow em  „W arszaw sk iem  T o w a ­
rzys tw em  U bezpieczeń" na te ren ie  10 gu- 
berńji działało  kilka zakładów  rosyjskich, 
k tó re  w k lęskow em  sw em  położeniu  ubez- 
p ieczeniow em  „spalającej się Rosji d re w ­
nianej co la t 10" —  czerpa ły  zewsząd, a 
przedew szystk iem  z Polski, środki dla o b ­
rony  swych k iepskich  in teresów . W iado- 
m em  już w tedy  było również, że rząd  ro ­
syjski z Kongresów ki wywoził rokrocznie 
do 100 miljonów rubli czystego zysku, po 
zapłaceniu  w szystk ich  w y d a tk ó w  adm ini­
stracji, oraz u trzym aniu  w Polsce o lbrzy­
miej armji.

Dążyliśmy więc do za trzym ania  w  k r a ­
ju „pod ko n tro lą  R ady  Nadzorczej"  sum 
ubezpieczeniowych, jako w łasności spo ­
łeczeństw a polskiego. Żądanie to  w ów- 
czesriem położeniu  kra ju  posiadało  mało 
widoków powodzenia, Związek jednak 
staw ia ł żądanie  to ze w zględów ta k ty c z ­
nych i zasadniczych.

T a k ty k a  n ak azy w a ła  Związkowi s ta ­
wiać „żądania  w granicach jakna jszer­
szych", tą  ty lko drogą m ożna było  uzy ­
skać jaknajw iększe  minimum, stawiając



przy tem  żądanie „bez względu na k o n ­
sekwencje", a te, wiedzieliśmy zgóry, 
w yrażą  się conajmniej w  zwolnieniu p r a ­
cow ników z t. zw. „wilczemi b iletam i"; 
zasadnicze zaś względy nakazyw ały  zo ­
stawić rodzaj te s tam entow ego  manifestu 
dla przyszłych p racow ników  ubezpieczeń 
publicznych, tak  jak nam  to p rzekaza ła  
us taw a z 1844 roku.

S tawiając w naszym  program ie zasadę 
monopolu narodowego ubezpieczeń od 
ognia, kierow aliśm y się n ie ty lko ustaw ą 
z 1844 roku  i p rzyk ładam i innych krajów, 
lecz rozumieliśmy, że g łęboka jej słusz­
ność tkw i w  życiowej polityce sk a rb o ­
wej, że jest to koniecznością społeczną 
i dobrem  ubezpieczonych, wreszcie w ie l­
kim czynnikiem w życiu gospodarczem  
kraju. Po li tyka skarbow a na całym św ię­
cie w prow adza  m onopole spirytusowo- 
w'ódczane, ty tuniow e i loteryjne, w y k o ­
rzystuje n iezw alczone nagminne nałogi —  
organizuje monopole solne, zapałczane 
i t. p., gra za tem  na n iezbędnych p o t rz e ­
bach  człowieka. P raw da, że gdyby nie 
było wyżej wymienionych monopoli, p ry ­
w a tne  przedsięb iors tw a, a zw łaszcza za ­
graniczne, ściągałyby do swego p ry w a tn e ­
go uży tku  wielkie zyski z tych zło todaj­
nych operacyj -— dochody zaś czerpane 
przez m onopole stają się w łasnością  c a ­
łego narodu, idą bow iem  one na cele p o ­
żytku  ogólnego. Tem bardziej za tem  u b ez ­
pieczenia od ognia, k tó re  mają na celu 
w yłącznie dobro publiczne, a nie zyski in ­
stytucji społecznej, winny być objęte m o­
nopolem. W ładze  carskie nie po w o d o w a­
ły się wogóle w polityce swojej, a te m ­
bardziej w  Polsce, celami społecznemi 
i nie widząc dla siebie zysków w  m ono­
polu instytucji społecznej, pom inęły  zu­
pełnie powyższe żądanie Związku. D opie­
ro  dziś w Polsce wyzwolonej, gospodarczo 
niezależnej, rozważania na ten tem at są 
zapoczątkow ane.

2. Żądaniem naszem  było również usu 
nięcie „prawa, a  naw et obowiązku Zarzą­
du U bezpieczeń W zajemnych reasekuracji 
jakichkolwiek części portfelu tej instytu- 
cji“, zw łaszcza zagranicą. Było to d ope ł­
nieniem trzech  poprzednich  żądań: spol­
szczenia, uspołecznienia  i zmonopilizowa- 
nia, mając bow iem  ciągle na w idoku p rz y ­
szłość Polski, w  wyzwolenie k tóre j  w ie ­
rzyliśmy już naów czas stale i mocno, r o ­
zumowaliśmy, że reasekurac ja  operacyj 
społeczno-publicznej instytucji, o p ie ra ją ­
cej się na  przymusie i obow iązku  ubezp ie­
czenia powszechnego, jest zupełnie zb ę d ­
na, a n aw et pod w zględem  gospodarczym  
wysoce szkodliwa. Byliśmy przekonani,  
że żądanie to zostanie zrealizowane.

Żądanie to  jednak  również nie zostało  
naów czas zrealizow ane oficjalnym ak tem  
rządu carskiego, świadczy ono jednak, że 
„dawni urzędn icy  U bezpieczeń W zajem ­
nych nie tylko dopasow yw ali  się do n o ­
wych form organizacji społecznej in s ty ­
tucji, lecz uprzednie  ich żądania  w k r a ­
czały głęboko w jej ideowo gospodarczą 
treść.

3. Szczytem  jednak dążeń członków 
Zw iązku naszego w 1905 roku  by ła  myśl 
połączenia ubezpieczenia z amortyzacją 
majątku społecznego lub um ocnienia s t a ­
nu posiadania przez  am ortyzację (właści­
wie oszczędność po p rzez  ubezpieczenie). 
Było to dążenie n iek tó rych  tylko cz łon­
k ó w  Związku, a nie żądanie jego oficjal­
ne, p rze to  p row adzone  były  gorące d y ­
spu ty  na ten  tem at,  n aw et p race  nad  s ta ­
tutem, uzasadnien iem  obliczeniowem, n o r ­
mami i przepisami. Rozsypani po świecie 
po 1905 roku  nie dokończyliśmy tej b a r ­
dzo trudnej pracy.

Do uniezależnienia prze to  gospodarki 
narodow ej i budow y  dobrobytu  dążyliśmy 
„bez względu na  konsekw encje" ,  jakie 
nam  groziły od s trony  rząd u  carskiego. 
P racow aliśm y w tym  k ie ru n k u  w  ta jem ­
nicy, bojąc się naów czas realizacji tego 
pu nk tu  program u, mógł on bow iem  stać  
się p rzyczyną do zakusów  wyzucia spo ­
łeczeństw a polskiego z m ajątku  przez  ca- 
ryzm i kapita lizm  Polsce wrogi. Chcieliś­
my ty lko przygo tow ać m ater ja ł  na  czas, 
gdy Polska będzie  wolną, gospodarczo 
niezależną.

4. Powyższe trzy  dążenia Związku n a ­
szego w  1905 roku, miały ch a ra k te r  go­
spodarczy  i mogły być urzeczyw istn ione 
tylko z chwilą, gdyby przez  ów czesny Z a­
rząd  U bezpieczeń W zajem nych był p o d ­
jęty  Dział U bezpieczeń Dobrowolnych. 
Pomimo, że pow yższe dążenie Związku 
zostało daw no urzeczyw istnione, jed n ak ­
że należv wspomnieć, że w ted y  już o p ra ­
cow any  był program  organizacji oddzia­
łów ubezpieczeń dobrow olnych przy b iu ­
rach  taksa to rów .

A  więc nie cały oczywiście p rogram  
Związku z 1905 roku  zosta ł  u rzeczyw is t­
niony, jednak  jest on św iadectw em  d a le ­
ko posuniętego uspołecznienia ów czes­
nych cz łonków  Zw iązku Prac. Ub., lecz 
nie tych, k tó rzy  szczytnym  dążeniom 
Zw iązku  byli przeciwni, uw ażając socjalne 
ideały  i gospodarcze now iny za zgubne 
dla ugody z ów czesną władzą, a w alkę  z 
carsk im  ustrojem za po ryw anie  się z m o ­
tyką  na słońce.

Henryk Czaplicki,
inż. technolog.



O drębne  fundusze emerytalne 
w nowem prawie ubezpieczeniowem

W ielki p rzew ró t,  jaki dokonał się od 
dn. 1 stycznia r. b. w ubezpieczeniach 
społecznych na sk u tek  wejścia w życie 
u s taw y o ubezpieczeniu  społecznem, a 
k tó ry  jeszcze się rozszerzy, gdy wejdzie 
w życie nowela do d ek re tu  o ubezp ie­
czeniu p racow ników  umysłowych, będzie 
miał bardzo  doniosły w pływ  na istnienie 
i rozwój odrębnych  funduszów em ery ta l ­
nych.

Analizując korzyści i w ady istnienia 
odrębnych  tunduszów em ery ta lnych  te o re ­
tycy w ysuw ają  szereg okoliczności:

a) mówi się przedew szystk iem , że przy 
pow staw aniu  ubezpieczeń społecznych na- 
ogół istn ia ła  tendencja  ograniczenia z a ­
k re su  osób, upraw nionych  do świadczeń, 
jednakże z biegiem czasu i w m iarę p rz e ­
p row adzanych  badań  i uzyskiw anych  do ­
św iadczeń zakres  ten  ulegał s ta łem u ro z­
szerzaniu. T ak  np. p ierw sze u bezp iecze­
nia miały ch a ra k te r  wogóle zaw odow y 
i ograniczały się do części pracow ników , 
za trudn ionych  w poszczególnym zaw o ­
dzie, następn ie  jednak  były stopniowo 
udostępn iane  ogółowi p racow ników  dane- 
gO' zawodu. U bezpieczenia ogółno-zawo- 
dowe dotyczyły  początkowo' p racow ników  
za trudn ionych  w większym  przemyśle, 
później dopiero poczę ły  obejm ować k o le j­
no przem ysł drobniejszy, rzemiosło, h a n ­
del, rolnictwo, usługi osobiste i t. d. 
W  myśl tej tendencji odrębne fundusze 
em eryta lne  m iałyby być czemś archaicz- 
nem i n iew spółczesnem  oraz sprzecznem  
z nowoczesnem i p rądam i w iedzy ubezp ie­
czeniowej.

b) Sprzeczność  ta  polegać ma rzekom o 
na tern, że z pow odu  małej liczby u b ez ­
pieczonych w odrębnym  funduszu em ery ­
talnym w iększe jest ryzyko  m a tem a ty cz ­
ne obciążenia funduszu świadczeniami, 
droższa jest gospodarka, w sk u tek  czego 
wyższy odse tek  kosztów  adm in is tracy j­
n ych  n ieprodukcyjnie  obciąża fundusz 
em ery ta lny  i gorszy jest za rząd  tym fun­
duszem, albowiem  zarząd  ten nie daje 
gwarancji dostatecznie spraw nego i en e r ­
gicznego gospodarow ania  rezerw am i kapi- 
ta łow em i funduszu.

c) p rzy tacza  się w reszcie  argument, że 
w  ubezpieczeniu  pow szechnem  należy 
gromadzić ryzyka  różnego gatunku, aby  
kosz tem  grup  lepiej w yposażonych  i d a ­
jących mniejsze ryzyka  p o k ry w ać  s t ra ty  
ryzyk gorszych. M om ent te n  przem aw iać

m a za w łączeniem  odrębnych  funduszów 
em ery ta lnych  do ubezpieczenia pow szech­
nego.

A  więc od rębny  fundusz ubezpieczenio­
wy to' instytucja „p rzes tarza ła" ,  „droga ", 
„n iepo trzebna"  i „ rozrzu tna"  —  oto garść 
zarzutów, k tó re  usiłuje się przeciw staw ić  
funduszom odrębnym.

J ak ż eż  jednak  p aradoksa ln ie  w yg lą­
dają te  argum enty  w świetle doświadczeń 
życiowych! Ileż pew ności siebie musi 
mieć teore tyk ,  aby  tezy  te głosić z czystem 
sumieniem w Polsce w szczególności!

Przyjrzyjmy się jednak  s ta rann ie  za ­
gadnieniu.

A więc „przestarzały .. ."  Ł atw o to m ó­
wić. Oczywiście tam, gdzie robi się 
wszystko z niczego, gdzie us taw odaw ca, 
p isząc ustaw ę ubezpieczeniow ą, jak na  
białej karc ie  tw orzy  pew ien  system, tam 
oczywiście niema poco robić m ozaikę i 
prościej jest dać system jednolity i p o w ­
szechny. Rozum iem y więc, że Sowiety 
zrobiły  ubezpieczenie powszechne, ro zu ­
miemy, że ubezpieczenie pow szechne p o ­
wołał B ism arck w Niemczech.

Ale tam, gdzie dziesią tk i — a jak p o ­
każem y setk i la t dośw iadczenia i t r a d y ­
cji w ytw orzyły  pew ne formy gospodarki 
ubezpieczeniowej —  tam  należy głęboko 
zważyć, czy zmazanie jednym, zam achem  
pióra system u istniejącego i w p ro w ad ze ­
nie czegoś, co jeszcze bardzo  dalek ie  jest 
od doskonałości, nie powinno być za d ecy ­
dowane w sensie daleko  odraczającym . 
T ak  postępują  też p ań s tw a  E uropy  Z a­
chodniej: uznając zasadę przym usu  u b ez ­
pieczenia, pozostaw ia ją  pracow nikom  i 
grupom pracow niczym  sw obodę wyboru, 
w jakiej instytucji będ ą  chcieli się u b ez ­
pieczyć, p rzyczem  oczywiście in s ty tu ­
cjom tym  staw ia  się pew ne minimum w y ­
magań. Szafowanie w ubezpieczeniu  p o ­
jęciem p rzes tarza łośc i  jest wysoce nie na 
miejscu —  jstara insty tuc ja  u b ezp iecze­
niowa to, jak dobre wino —  im, s ta rsza  
tem lepsza, bo tem  bogatsza, tern za so b ­
niejsza w doświadczenie, tem więcej p o ­
siadająca wyrobionego personelu, tem 
więcej dająca gw arancji sprawnego fun­
kcjonow ania system u ubezpieczeniowego, 
k tó ry  w szak  jest system em  d ługoterm ino­
wym, a więc system em , k tó ry  może być 
oceniany  na podstaw ie  dośw iadczenia — 
conajmniej półwiecznego.



A  teraz  sp raw a wysokich kosztów  a d ­
ministracyjnych i wadliwego zarządu  r e ­
zerw am i k ap ita łow em i i b ra k u  d o s ta tecz ­
nego bezp ieczeństw a pupilarnego przy  z a ­
rządzie kapitałam i. Otóż niewątpliwie 
życie w ywróciło  i ten argum ent ostrzem 
przeciwko...  ubezpieczeniu  pow szechne­
mu. J e s t  rzeczą wiadomą, że koszty  za ­
rządu  odrębnych  funduszów em ery ta l­
nych są zupełnie niewspółm iernie mniej­
sze, aniżeli kosz ty  ubezpieczenia p o w ­
szechnego, k tó re  posiada olbrzymi ap a ra t  
ewidencyjny, egzekucyjny, św iadczeniowy 
i t. d. W szystko  to w instytucjach, k tó re  
posiadają  fundusze ubezpieczeniow e jest 
niezw ykle uproszczone i właściwie, jako 
odrębny k o sz t  wogóle nie istnieje. E w i­
dencja ubezpieczonych połączona jest z 
ich ak tam i personalnem i w biurze perso- 
nalnem, egzekucja i pobór sk ład ek  w łą ­
czona jest do rachunkow ości powszechnej 
instytucji, działalność świadczeniowe p o ­
łączona jest z agendam i personalnem i in­
stytucji. Pozycje te z reguły nie obcią­
żają funduszu emerytalnego, jako takiego 
i s tanow ią  doda tkow e świadczenie, jakie 
ponosi p raco d aw ca  na rzecz u bezp iecze­
nia odrębnego. Jeżeli  skalkulować, ile 
wynoszą koszty  adm inistracyjne ubezp ie­
czenia pow szechnego okaże się, że św iad­
czenie p racodaw cy  na koszty  adm in is tra ­
cji funduszami wynosi sumę dość po w aż­
ną, k tó ra  oczywiście p er  saldo idzie na 
korzyść  ubezpieczonych.

Co do administracji funduszów em ery ­
talnych, należy oczywiście przeprow adzić  
dość isto tne rozróżnienie, na k tó re  w sk a ­
zaliśmy na początku . P ragnąc w yłam ać 
się z pow szechnych  zasad ubezpieczenia, 
sam orządy  kom unalne usiłowały u tw orzyć 
w łasne s ta tu ty  em erytalne. Z n a tu ry  rz e ­
czy s ta tu ty  te miały ch a ra k te r  papiero- 
wy, gdyż naogół nie p rzew idyw ały  ża d n e ­
go tow arzen ia  rezerw  kap ita łow ych  na 
zaległe zobow iązania ubezpieczeniowe, a 
tem sam em  nie daw ały  żadnej gwarancji, 
że w m om encie ciężkim finansowo dla 
p ła tn ików  gminy pokryw anie  zobow iązań 
odrębnego funduszu em eryta lnego  sam o­
rządu nie ustanie. Z sy tuacją  ta k ą  spo­
tykam y się notorycznie ostatn io  i istotnie 
fundusze sam orządow e mają duże t ru d ­
ności z p łaceniem  św iadczeń em ery ta l­
nych. Je d n a k  czyż m ożna z tej sytuacji 
w ykuw ać argum enty  przeciw ko od ręb ­
nym funduszom em ery ta lnym ? — Bynaj­
mniej, sytuacja ta  bowiem  świadczy je­
dynie, że dość n ieudolna gospodarka sa ­
m orządów  nie po traf iła  uruchomić od ręb ­
nych funduszów em ery ta lnych  w sposób 
należyty.

W ręcz  p rzec iw na sytuacja zachodzi w 
funduszach em erytalnych, przyw iązanych  
do wielkich instytucyj p raw a  pub liczne­
go, jak bank i państw ow e, monopole i 
p rzedsięb io rs tw a państw ow e. Fundusze 
em ery ta lne  tych instytucyj s tanow ią  jed­
ną z kap ita łow ych  pozycyj p rzeds ięb io r­
s tw a lub Zakładu, tonąc z -powodu ni­
k łych  rozm iarów  sumy funduszu w  o lbrzy­
mich, idących często w setk i miljonów, 
m ają tkach  i obro tach  tych  instytucyj. 
Oczywiście zarów no gospodarka tym  fun­
duszem w ram ach  ogólnego m ają tku  in­
stytucji, jak i jego pew ność nie tylko nie 
mogą n as tręczać  najmniejszych zarzutów, 
co do ew entualnego  bezpieczeństw a, lecz, 
objektywnie oceniając, niewątpliw ie są 
znacznie lepsze, niż bezpośrednio  fundu­
sze instytucyj ubezpieczeń  społecznych.

T ak  mniej więcej p rzeds taw ia  się t. zw. 
„rzeczyw istość rzeczyw ista"  odrębnych  
funduszów ubezpieczeniowych.

Przyjrzyjmy się z kolei rzeczywistości 
praw nego ich położenia.

Otóż odrębne fundusze ubezp ieczen io ­
we p rzed  w ydaniem  us taw y  o u bezp ie ­
czeniu społecznem  i rozp. P rez . Rzpl. z 
dn. 2l4.Xl.1928 r. o ubezpieczeniu  p ra c o w ­
ników umysłowych, o p ie ra ły  swój by t 
p raw n y  na postanow ien iach  s ta tu tów  
em eryta lnych , częściowo m ających c h a ­
ra k te r  umowy p ryw atno-p raw nej  pom ię­
dzy p racodaw cą, a pracow nik iem , czę­
ściowo zaś sankcjonow anych  pow agą p r a ­
wa w ustaw ie  specjalnej i w ów czas n a ­
b iera ły  c h a ra k te r  p ra w a  publicznego. W 
instytucjach podległych M inistrowi S k a r ­
bu  s ta tu ty  em eryta lne  z regu ły  za tw ie r ­
dzał M inister Skarbu, przyczem  odrębne 
s ta tu ty  obow iązyw ały  w obec robotników, 
inne na tom ias t  w obec p racow ników  um y­
słowych.

Odmienne drogi, k tó rem i potoczyła  się 
organizacja ty ch  s ta tu tó w  i ich losy p ra w ­
ne pow odują  konieczność odrębnego ro z ­
pa trzen ia  s ta tu tó w  ubezpieczeniow ych 
pracow ników  um ysłowych i robotników.

P rzep isy  o zaopatrzen iu  em ery talnem  
w odniesieniu d o  p racow ników  um ysło­
wych w rzeczywistości zosta ły  dopiero 
u porządkow ane  po  w prow adzen iu  rozpo­
rządzenia  o ubezpieczeniu p racow ników  
umysłowych. Poprzednio  bowiem  na tych 
obszarach, gdzie ubezpieczenia  tego nie 
było, p an o w ała  dość znaczna sw oboda z a ­
rów no co do wysokości, jak i sposobu za o ­
p a trzen ia  i pob ieran ia  sk ładek . D ekret 
o ubezp. prac. umysł. (atr. 5), dopuścił 
zwolnienie od pow szechnego obowiązku 
ubezpieczenia  p racow ników  p rzed s ię ­
b iors tw  i zak ładów  państw ow ych, p r a ­



cow ników B anku Polskiego, Pocztowej 
K asy Oszczędności, P aństw ow ego B anku  
Rolnego i B anku  G ospodars tw a K ra jow e­
go, p racow ników  zw iązków  kom unalnych 
oraz ich przedsięb io rs tw  i zakładów, ja­
ko też innych instytucyj o ch a rak te rze  
publiczno - p raw nym  oraz przedsięb iors tw  
i zak ładów  tych instytucyj — o ile mają 
zapew nione p raw o  do uposażenia  -eme­
rytalnego nie mniejszego od przysługują­
cego funkcjonarjuszom państw ow ym  lub 
przew idzianego w dekrec ie  z 24.XI. 1927 
r. (nieco inaczej u regulow ane jest w y łą ­
czenie p racow ników  dóbr K arola  S te fa ­
na H absburga z Żywca). Otóż w skazane  
przepisy  pos taw iły  dolną granicę, w y ­
m iaru  świadczeń, przysługujących w myśl 
s ta tu tów  em erytalnych, poza tem  d o k o n a­
ne zostało  pow iązanie  ubezpieczenia  w 
funduszu specjalnym z Z ak ładem  U b e z­
pieczeń  Pracow ników  Umysłowych w d ro ­
dze ustanow ienia  wzajemnego obowiązku 
p rzekazyw an ia  sk ład ek  z jednego fundu­
szu do drugiego w  razie zmiany zajęcia 
przez  p racow nika  (art. 120).

Na tej w łaśnie podstaw ie  opracow any  
został w zorow y s ta tu t  em ery ta lny  sam o­
rządowy, zas tosow any  w drodze uchw ał 
poszczególnych sam orządów, w skazane  
p rzepisy  da ły  również pew n ą  podstaw ę 
do usta len ia  zasad s ta tu tów  instytucyj fi­
nansowych, podległych M inistrowi S karbu  
(w tej liczbie i P. Z. U. W.), wreszcie do ­
p row adziły  do w ydan ia  rozporządzenia  
M inistra  S k a rb u  z dn. 13 stycznia 1933 r.
0 s tosunku  służbowym, uposażeniu  i za o ­
p a trzen iu  em ery ta lnem  (pracowników 
„Polskiego M onopolu Tytuniowego", 
„Państw ow ego M onopolu Spirytusow ego"
1 „Polskiego M onopolu Solnego" (Dz. U. 
R. P. Nr. 4, poz. 28), zmienionego rozp, z 
dn. 27 stycznia 1934 r. (Dz. U. R. P. Nr. 9, 
poz. 77).

O drębne  fundusze em ery ta lne  jednak  w 
tej formie, jaką  przew idyw ało  rozp. z dn. 
24.XI. 1927 r. n as tręcza ły  z jednej s trony  
dość isto tne trudności Zakładow i U. P. 
U., z drugiej zaś strony  nie zapew nia ły  w 
rzeczywistości rów now ażnych  świadczeń 
swoim członkom, gdyż nie p rzew idyw ały  
św iadczeń na w y p ad ek  b ra k u  pracy. 
W praw dzie  bow iem  n iek tó re  samorządy, 
jak  np. M agis tra t  m. W a rsza w y  z w łas ­
nej inicjatywy zapew nia ły  zwolnionym 
p racow nikom  św iadczenia z pow odu b r a ­
k u  pracy, n iek tó re  zaś instytucje p rz y ­
znaw ały  odpraw y na w y p ad ek  zw oln ie­
nia, to  jednak ogół sam orządów  tego nie 
czynił, przez  co albo zwolnieni p ra co w n i­
cy byli pozbaw ieni w szelkich świadczeń 
w okresie bezrobocia, a lbo byli na k ilka

miesięcy p rzed  zwolnieniem zgłaszani do 
Z. U. P. U. i s tąd  z w yraźną  szkodą dla 
ogólnych funduszów ubezpieczenia  po z a ­
p łacen iu  za nich sk ładk i  za okres  6-ciu 
m iesięcy uzyskiwali p raw o  do św iadczeń 
z pow odu b ra k u  p racy  w ciągu 6-ciu m ie­
sięcy. Ten system łatw ego p rzerzucania  
pracow ników , k tó rzy  mieli być zwolnieni 
z pracy, do Z. U. P. U., został już u k ró c o ­
ny przedłużeniem  minimalnego okresu 
ubezpieczenia, w ym aganego dla św iad­
czeń z Z. U. P. U. z 6-ciu do 12-u m iesię­
cy (§ 6 rozp. Min. Op. Społ. z 13.VI. 1933 
r. Dz. U. Nr. SO, poz. 394). O ile jednak 
tą  drogą Z ak ład  U. P. U. zosta ł  zab ez ­
p ieczony p rzed  p rzerzucan iem  na niego 
ryzyka  św iadczeń na w y p ad ek  b ra k u  p r a ­
cy, to jednak  pogorszyła się sy tuacja  p r a ­
cowników instytucyj publiczno-prawnych.

Ten s tan  rzeczy  doprow adził do n o w e­
lizacji odnośnych postanow ień  rozp. z 
24.XI. 1927 r., ostatn io  uchwalonej przez 
ciała ustaw odaw cze . Nowela w tym  p u n ­
kcie postanaw ia , że obecnie dla w y łącze ­
nia od obow iązku ubezpieczenia w ub ez ­
p ieczeniu pow szechnem  p racow ników  u- 
m ysłow ych nie będzie w ystarczające, z a ­
pew nienie  rów nych lub lepszych św iad ­
czeń tylko em erytalnych, ale również k o ­
nieczne jest, aby  p racow nicy  mieli przez 
p racodaw cę  zapew nione p raw o  do św iad ­
czeń nie mniejszych i na w a ru n k ach  nie 
gorszych od przew idzianych  w rozp. o 
ubezp. prac. umysł., a więc muszą im być 
zapew nione nie tylko świadczenia e m ery ­
talne, ale i św iadczenia z pow odu b ra k u  
p racy  (czego do tąd  nie było).

Is to tną  w ad ą  dotychczas istniejących 
odrębnych  funduszów em ery ta lnych  był 
podział p racow ników  na dwie grupy — 
t. zw. p racow ników  stałych, pod legają­
cych ubezpieczeniu  w funduszu lokalnym 
i p racow ników  „czasowych" z reguły  u- 
bezp ieczanych  w Z. TJ .  P. U. P odzia ł  ten  
był ostro zw alczany przez zw iązki zaw o­
dowe, k tó re  słusznie w skazyw ały , iż nie 
należy w y tw arzać  wśród ogółu p ra cu ją ­
cych jakichś grup „lepszych", pos iada ją ­
cych większe up raw nien ia  em ery ta lne  i 
grup p racow ników  „gorszych", w y łączo ­
nych z dobrodzie jstw  zabezpieczenia  em e­
rytalnego. Podział ten  byw ał tem  więcej 
rażący, iż często  t. zw. p racow nicy  czaso­
wi p racow ali  przez  wiele la t w instytucji. 
Oczywiście rozróżnienie  tak ie  było z p u n ­
k tu  widzenia finansowego' funduszu em e­
ry ta lnego  wygodne, natom iast  było n iek o ­
rzystne  dla Z. U. P. U„ albowiem  fundusz 
em erytalny, b ra ł  t. zw. ryzyka  lepsze, 
gdyż ubezpieczał p racow ników  stałych, 
co do k tó ry ch  szansa obow iązku  w ypła t



em ery tu ry  była  względnie mała, n a to ­
m iast Z. U. P. U. musiał ubezpieczać e le ­
m ent płynny, a więc bardzo  kosztowny 
i wym agający ponoszenia dużych c ięża­
rów  ubezpieczeniowych.

Słusznie się pozatem  twierdzi, że p rz y ­
znaw anie w łasnych  ew entualnie  naw et 
lepszych p ra w  em eryta lnych  nie powinno 
być przywilejem  dla części p racow ników  
instytucji. Jeżeli  instytucja za trudn ia  p e w ­
nego p racow nika  czas dłuższy, to> znaczy, 
że z p ra cy  jego jest zadowolona. Dlatego 
należy w prow adzić  zasadę, że po pew nym  
okresie  próbnym  — np. jednorocznym  —  
instytucja winna zorjen tow ać się co do 
w artości  p racow nika, ew entualn ie  naw et 
poddać  go egzaminowi i albo zwolnić go, 
albo' pozostaw ić  na czas dalszy. Jeżeli  
go jednak  pozostaw ia, to pow inna za p ew ­
nić mu w łasne świadczenia, jeżeli takie 
świadczenia są dla jej p racow ników  p rz e ­
widziane. W skazane  m otyw y spow odo­
w ały  w prow adzen ie  drugiej bardzo  is to t­
nej popraw ki w zakresie  przepisów  o od ­
rębnych  funduszach świadczeniow ych we 
w zm iankow anej noweli, a mianowicie 
zwolnienie od obow iązku  ubezpieczenia 
będz ie  mogło odbyw ać się w odniesieniu 
do p racow ników  instytucyj publiczno­
p raw n y ch  tylko w  tym w ypadku, jeżeli 
s ta tu t  św iadczeniow y będzie obejmował 
wszystkich p racow ników  danej instytucji, 
p rzeds ięb io rs tw a lub zakładu, więc za ­
miast dotychczasow ej zasady  p rzy n a leż ­
ności subjektywnej poszczególnego p r a ­
cow nika do s ta tu tu  świadczeniowego, 
obecnie będzie is tniała praw nie  p rz y n a ­
leżność objek tyw na w szystkich  p raco w n i­
k ó w  instytucji.

W reszcie nowela popraw ia  i uzupełnia 
przepisy  o p rzek azy w an iu  sk ładek  w r a ­
zie przejścia z ubezpieczenia w jednej in­
stytucji do ubezpieczenia w drugiej. P rz e ­
kazyw anie  sk ładek  będzie miało miejsce 
n ie ty lko  pom iędzy Z. U. P. U., a ins ty tu ­
cjami publicznemi, do k tó ry ch  dodano 
p rzedsięb io rs tw a i zak ład y  państwowe, 
do tąd  nieobjęte  postanow ieniam i o p rz e ­
kazyw aniu  sk ładek ,  ale również m iędzy 
powyższemi instytucjami między sobą, co 
s tanow i również is to tną  zmianę do tych ­
czasow ego s tanu  prawnego.

Dla s ta tu tó w  świadczeniowych, o k tó ­
rych piszem y w chwili obecnej będzie 
p rzeds taw ia ło  najdonioślejsze znaczenie 
poza zmianami, k tó reśm y  omówili, zag ad ­
nienie ewentualnego' p rzystosow ania  ich  
do now ych przep isów  em ery ta lnych  dla 
p racow ników  państw ow ych. J a k  w ym ie­
niliśmy wyraźne, p rzepisy  p raw n e  w ym a­
gają, aby  w arunk i ubezpieczenia o d rę b ­

nego instytucyj publiczno - p raw nych  d a ­
w ały  p ra w a  nie mniejsze od przysługują­
cych funkcjonarjuszom państw ow ym  lub 
p rzew idzianych  w rozp. z 24.XI. 1927 r. 
Otóż s ta tu ty  do tychczasow e przew idują  z 
reguły  wysługę em eryta lną , wynoszącą 
lat 10 (w ubezp. prac, umysł. 60 mies. 
składkow ych, czyli la t  [5), podczas  gdy 
ostatn io  wysługa em ery ta lna  dla funkcjo­
narjuszów państw ow ych  zos ta ła  p rz ed łu ­
żona z la t 10-ciu do lat 15-u, oraz sk ład ­
kę em eryta lną , w ynoszącą 5%  (w ubezp. 
prac. umysł. 8%), k tó rą  urzędnikom  p a ń ­
stwow ym  podniesiono do 8 % .  Rodzi się 
pytanie, czy byłoby  uspraw iedliw ione t a ­
kie przyrów nanie  sk ładki i wysługi em e­
rytalnej do sk ładki i wysługi em erytalnej 
dla u rzędn ików  państw ow ych. Na p y ta ­
nie to po najgłębszej i najobjektywniejszej 
rozw adze udzielić należy z całą  s tan o w ­
czością odpowiedzi negatywnej.

Co do długości wysługi em erytalnej — 
kw estja  ta  posiada w dużym stopniu zn a ­
czenie teore tyczne , gdyż oczywiście w 
interesie  p racow nika  leży, aby  p racow ał 
jaknajdłużej, zapew niając  sobie możliwie 
w ysoką em ery tu rę  i liczba wypadków , 
k iedy  p racow nik  ubiegałby się o zemery- 
towanie po 10-ciu la tach  jest tak  zn iko­
mą, iż może być z całym spokojem pom i­
nięta.

Co do wysokości sk ładki —  w skazaliś ­
my, że koszt administracji funduszu em e­
ry talnego jest tak  nieznaczny, iż pozw ala 
pre lim inować na  koszta  administracyjne 
u łam ki odse tka  w pływ ów  ze sk ładek . Z 
drugiej s trony  stałość za trudn ien ia  w in­
sty tucjach  p raw no  - publicznych i bardzo 
s ta ranny  dobór personelu, znacznie, s ta ­
ranniejszy, niż w  pow szechnem  u bezp ie ­
czeniu p racow ników  umysłowych, k tó re  
przym usow o obejmuje w szystkich p ra co w ­
ników, za trudnionych  w życiu gospodar- 
czem, powoduje, iż fundusze em eryta lne  
odrębne ponoszą znacznie mniejsze ry zy ­
ko m atem atyczno  - ubezpieczeniow e w 
porów naniu  do ubezpieczenia pow szech­
nego' Z ak ładu  U. P. U., co w dalszej k o n ­
sekwencji pozw ala to lerow ać znacznie 
niższą sk ładkę  od sk ładki ubezpieczenia 
powszechnego.

Na tern w yczerpujem y przegląd  zag ad ­
nień zw iązanych  ze sp raw ą  odrębnych  
funduszów ubezpieczenia p racow ników  
umysłowych, co w ym aga jednak d o k ład ­
nego uzupełn ien ia  na podstaw ie  p rzep i­
sów us taw y  o ubezpieczeniu  społecznem  
w  odniesieniu do ubezpieczenia robo tn i­
czego, k tó re  również zostało w sposób 
bardzo  is to tny  p rzebudow ane.

(C. d. n.) O.







W  obliczu n iebezpieczeństw a
S praw a zm iany przepisów  uposażen io ­

wych i em ery ta lnych  dla p racow ników  
naszej Instytucji jest szeroko  om awiana 
szczególnie p rzez  tych, kogo ta  zm iana 
najbardziej dotkliw ie uderzy. J e s t  to ca ł­
k iem  natu ra lne  zjawisko. Nikt nie będzie 
twierdzić, że obojętnem  mu jest, czy on 
i jego' rodzina  będzie m iała niezbędne 
środki na zaspokojenie  najelementarniej- 
szych po trzeb  cz łow ieka kulturalnego, 
czy też nie.

J a k ie ż  w ięc względy p rzem aw iają  za 
słusznością dokonan ia  u nas zmian tych 
przepisów ?

M oże w zględy ogólno - p ań s tw o w e?  
C zyżby n ap raw d ę  one p rzem aw ia ły  za 
tem ?

O dpow iedź —  nega tyw na w  całej ro z­
ciągłości.

N ap raw d ę  zapom ina się u nas  o za sa ­
dzie, że na dobrobycie ogółu obyw ateli  
op iera  się dobroby t i pom yślność P a ń ­
stwa. N ależy dążyć do podniesienia do ­
b ro b y tu  obywateli,  a nie sp row adzać  ich 
do roli parjasów.

Przypom nijm y sobie z jakiemi t ru d n o ­
ściami musieliśmy b o ry k ać  się, ile p rz e sz ­
kód przezw yciężyć, b y  nasze p rzep isy  u- 
■Dosażeniowe i em ery ta lne  doprow adzić  do 
formy, k tó rab y  chociaż częściowo b y ła

Co począć
Oto pytan ie ,  nad  k tó rem  głowił się już 

n iejeden Zjazd, py tan ie  p rzy toczone  pod 
ad resem  ogółu kolegów  na łam ach „N a­
szych S praw "  w  lu tym  r. ub.

Istotnie, py tan ie  kłopotliwe, niełatwo 
tu o rozwiązanie. R ozw ażm y tylko, „Orla" 
jest jedynem  schroniskiem  urlopow em  
i w ypoczynkow em  znacznej części p r a ­
cow ników  P.Z.U.W.

„O leńka"  nie jest dogodna dla w ię k ­
szości p racow ników  prowincjonalnych 
i z resz tą  p rzys tosow ana jest tylko do p o ­
b y tu  w  okresie  letnim. Ze s tanow iska za ­
tem  ogółu p racow ników  P.Z.U.W. p raw ie  
nie wchodzi w  rachubę. Pozostaje  za tem  
jedna jedyna „O rla", do k tó re j  w  lecie 
i zimą, z W ilna  czy z Tarnopola ,  zdążają 
ko ledzy  po w ypoczynek  i zdrowie.

A  by t  „Orlej" ciągle wisi w  powietrzu. 
S tanow i ona w łasność  Fundacji, ale w ła s ­
ność uciążliwą. W ym aga ciągłych w k ła ­
dów, a p ien iędzy  na to niema. I to nie jest 
tylko stan  chwilowy, w yw ołany  gorszą

w yrazem  słusznych żądań  św iata  p ra c o w ­
niczego. Pod znakiem  tych przepisów  
odbył się ca ły  szereg W alnych  Zjazdów 
Zw yczajnych i Nadzwyczajnych. O siągnę­
liśmy dość nikłe rezultaty . I oto dziś, po 
p a ru  zaledwie la tach  — podczas k tó rych  
obcięto nam  k ilakro tn ie  pobory  —  cały  
nasz m izerny dorobek  staje pod znakiem  
zapytania .

—  Cui bono?
—  W sz ak  in tere sy  Z ak ładu  i S karbu  

nie w ym agają tego. W iem y o tem.
—  Potan ien ie  kosz tów  adm in is tracy j­

nych  Z ak ładu  jest w dzisiejszym s ta ­
nie rzeczy, w obec naw ału  p ra cy  i p rz e ­
prow adzen ia  ty lok ro tnych  kompresyj, zu ­
pełnie  nie do pomyślenia. Uprzytomnij- 
my sobie, jakie olbrzymie sumy m usia ła­
b y  fak tycznie zap łacić  Insty tucja  za go­
dziny nadliczbowe, p rzep raco w an e  przez 
personel. Z a is tn ia łaby  więc ty lko fikcja, 
iż koszta  adm inis tracy jne uległy zmniej­
szeniu.

— Pomińmy już tutaj to> rozgoryczenie, 
jakie w yw ołać  musi zm iana n a  gorsze 
przepisów  służbowych i em ery ta lnych  
lwiej części personelu . R o zp a trzm y  je­
dynie celowość tych poczynań. W edług  
powszechnej opinji kolegów, ca ły  ten p ro ­
jek t niema najmniejszego uzasadnienia.

P. S.

z „Orlą”
konjunk tu rą . Fundacja  niem a n ie ty lko p ie ­
niędzy, ale i źródeł s tałego dochodu, k tó ­
ryby  mógł być przeznaczony  na p o trzeby  
„Orlej".

D ochód z willi nie w ysta rcza  na  p o k ry ­
cie norm alnych  w yda tków , cóż dopiero  
mówić o inwestycjach.

Najpoważniejsze w p ływ y  Fundacji —  
sk ładk i członkow skie , nie są i nie mogą 
być ob racane  na akcję letn iskową, tylko 
na zapomogową.

Pozostaje  zatem, jak dotąd, ła tan ie  d e ­
ficytów  subsydjami, uzyskiw anem i od p. 
Naczelnego D y re k to ra  z coraz  większym  
trudem  i w niewielkiej wysokości.

G o sp o d ark a  tego rodzaju nie może być 
uznana za norm alną, zresztą , to, jedyne 
dotychczas, źródło  w pływ ów  nadzw yczaj­
nych, jak słychać, w  przyszłości nie może 
być już b ra n e  w  rachubę.

Cóż za tem  pozosta je?
W y rzec  się p row adzen ia  akcji letnisko- 

w o-w ypoczynkow ej ?



Zdaje się, że to jest rzecz nie do p o m y ­
ślenia. A  innej możliwości nie byłoby, 
gdyby ,,Orlą“ pozostaw ić  bez żadnej p o ­
m ocy ze s trony  Instytucji.

Bo cóż, w ydzierżaw ienie  willi w  ręce 
n iezaradne  przysporzy łoby  ty lko k ło p o ­
tów  Fundacji, a żadnych  korzyści p ra co w ­
nikom  P.Z.U.W. nie dałoby. Pow ierzenie 
dz ierżaw y jednostce energicznej, rzutkiej, 
m ogłoby przynieść duże zyski tej jed­
nostce, lecz kosztem  w yrzeczen ia  się 
wszelkiego w pływ u na gospodarkę „O r­
lej" no i w szelkich udogodnień i korzyści 
dla pracow ników .

Pocóż zatem, w czyim in teresie  leża ło ­
b y  to?

„O rla"  ma o tyle tylko rację bytu , o ile 
rzeczywiście służy po trzebom  p raco w n i­
k ó w  P.Z.U.W. A  gwarancji w  tym  w zglę­
dzie dostarczyć może ty lko gospodarka 
w e w łasnym  zakresie ,  względnie pod  b e z ­
pośrednim  nadzorem .

Lecz tu  w łaśn ie  leży sedno rzeczy, że 
p rzy  dotychczasow ym  system ie nie s tać  
Fundację  n a  to. B łędne ko ło?

Bo też  t rz e b a  zasadniczo zmienić punk t  
w idzenia na  „Orlę". Nie jest to  a r ty k u ł  
zbytku, p u n k t  rozryw kow y, jest to  i p o ­
winien być ośrodek  zdrow ia personelu  
Zakładu. Zdrow ie zaś personelu , to rzecz 
k tó ra  w ym aga nak ładów . W  b ez p o ś red ­
nim i n iew ątp liw ym  in teresie  Z ak ładu  jest 
u trzym anie  zdrow ia  personelu , gdyż za ­
n iedbania  w  tym  względzie drogo Zak ład  
kosztują. Zasiłki na leczenie, p rzed w czes­
ne em ery tu ry , pośm iertne  i t. d. wyniosą 
z pew nością  znacznie mniej, o ile na  u t rz y ­
manie zdrowia p racow ników  p rzezn acza ­
ne b ę d ą  odpow iednie sumy.

Rozum ieją  to  dobrze p ry w a tn e  zak łady  
ubezpieczeń, o p ar te  na życiu, gdyż nie 
z filantropji zapew no udzielają opieki le ­
karsk ie j  ubezpieczonym.

Działalność p rofilak tyczna  jest bardzo  
szeroko p ro w ad zo n a  p rzez  Ubezpieczalnie  
Społeczne. W iem y, jak szeroko s to sow a­
ne są zasiłki kuracy jno-urlopow e przez  
Z ak łady  U bezpieczeń P racow ników  U m y­
słowych. A  ban k i  państw ow e, k tó re ,  nie 
mówiąc o pom ocy udzielonej licznym 
pensjonatom  pracow ników , w yasygnow ały  
stok ilkadziesią t  tysięcy na sam tylko p r a ­
cow niczy klub sportowy, czy nie w y k a ­
za ły  w  ten  sposób należytej i zrozumiałej 
troski o zdrowie personelu.

A  w  P.Z.U.W., k tó ry  p row adzi  w e w ła ­
snym zakres ie  ubezpieczenia  swych p r a ­
cow ników analogicznie do Z.U.P.U., jak 
i bank i państw ow e.

Ja k ie  k w o ty  łoży Zak ład  ną  zdrowie 
p ersonelu?

Ja k ie  środki są stosow ane, aby  zap o ­
b iegać zastrasza jącem u szerzeniu  się 
w śród  p racow ników  chorób, w śród  k tó ­
rych gruźlica ma najw iększe p ra w a  oby­
w a te ls tw a ?

„O rla".
Lecz w szakże „O rla"  m a być p ro w a ­

dzona w łasnem i środkam i pracow ników . 
J e s t  to niemożliwe, t rzeb a  będzie  i ten  je­
dyny ośrodek  zdrow ia  zlikwidować. Cóż 
pozostan ie?

Czy może Z ak ład  zam knąć  oczy na tę 
sprawę. Czy pow inien i może uchylać się 
od łożenia na u trzym anie  zdrow ia p e rso ­
nelu, gdy akcję ta k ą  p row adzi w  szerokim  
zakresie  Z.U.P.U. z ty tu łu  i w  dobrze z ro ­
zum ianym  in teresie  ubezpieczyciela, a z a ­
tem  w  tej samej roli i ch a rak te rze  co 
P.Z.U.W. w  s tosunku  do swych p raco w n i­
ków, gdy p o k rew n e  instytucje, ban k i  p a ń ­
stwowe, monopole, św iecą  odm iennym  
przykładem .

A kcja  zd row otna  nie należy  do obo­
w iązków  Fundacji, przynajmniej w  obec­
nych w arunkach .  M oże Fundacja  ją p ro ­
w adzić ty lko w  zas tęps tw ie  i na  rach u ­
nek  P.Z.U.W. Insty tucja  zaś pow inna a k ­
cję tę  u trzym ać i rozwinąć, chociażby 
tylko z czystego w yrachow ania , mając na 
względzie oszczędności na  u trzym aniu  
personelu.

Przyjmując ten  p u n k t  widzenia, doj­
dziem y do wniosku, że „O rla"  musi być 
u trzym ana i pozostaw iona do u ży tk u  p e r ­
sonelu P.Z.U.W. Insty tucja  pow inna  u ła t ­
wiać p racow nikom , zw łaszcza gorzej u po­
sażonym, możność w ykorzystyw an ia  u r lo ­
pów  w ypoczynkow ych, lub kuracyjnych  
w  ta k  zdrow ych  w arunkach ,  jakie z a p e w ­
nia p o b y t  w  „Orlej". N ieuniknione d o ty ch ­
czas, w  przyszłości zapew ne mniejsze, d e ­
ficyty „Orlej", w inny  być p okryw ane  
przez  Zakład.

N ależy  również rozw ażyć możliwość 
zapew nien ia  personelow i P.Z.U.W., z a ­
trudn ionem u w  miejscowościach, odda lo ­
nych od Zakopanego, możność racjonal­
nego spędzenia  urlopu  bądź  nad  morzem, 
bądź też na  Pokuciu.

W  każdym  razie dalsze u trzym anie  
obecnego s tanu  rzeczy nie jest możliwe. 
J a k o  p ierw szy  k ro k  ku  popraw ie  winno 
nas tan ie  przejęcie wzgl. k upno  „O rlej"  
(choćby za 1 złoty) przez P.Z.U.W. i u t rz y ­
manie jej, narów ni z innemi n ie rucho­
mościami P.Z.U.W., przez Instytucję. Ju ż  
skreślenie pozycji na am ortyzację „Orlej", 
możliwe w  tym  w ypadku , urealn i  nieco 
budżet Fundacji. Byłby to  k ro k  pierwszy, 
ale chyba nie osta tn i  na drodze ochrony 
zdrow ia personelu,

k. I



Bolączki

Zjazd zagaił Kol. Kowalski, p rezes  K o­
ła, p roponując  na p rzew odniczącego  Kol. 
Krajskiego, assesorów  Kol. Kol. Ignatowi- 
cza i Siudaja, o raz sek re ta rzy :  Kol. Kol. 
B. Borucia, Paprockiego, co Zjazd z a a k c e ­
ptował.

1) Kol. Judzie l  wygłosił re fe ra t  o b ra z u ­
jący  p ra c ę  tech n ik a  n a  gruncie, środki 
lokomocji, z jakich ten  korzysta ,  różno­
rodność w aru n k ó w  w zależności od pór 
roku, noclegi i ich niedogodności.

P o  skończonym  re ferac ie  w yw iąza ła  się 
dyskusja. Kol. Z akrzew sk i  proponuje, by  
ze s trony  In sp ek to ra tu  w ydane  zostało 
zarządzenia, ściśle usta la jące  długość 
trw an ia  delegacji, co pozwoli uniknąć złej 
woli bezpośredn ich  zw ierzchników. Kol. 
Judzie l  sk łada  w niosek:

Zjazd techn ików  szacunkow ych  Woj. 
Lubelskiego uchw ala  zw rócić  się do 
Z arządu  Koła, b y  w yjedna ł u P an a  In ­
sp ek to ra  W ojew ódzkiego zalecenie n a ­
stępującej treści:  T echnik  szacunkow y 
na gruncie obow iązany  jest oszacować 
w  porze  letniej do  115-tu, w  porze  zi­
mowej i jesiennej od 8 do  10 p rz ec ię t ­
nych  nieruchom ości wiejskich. B udyn­
ki o bardzie j skom plikow anej k o n s tru ­
kcji, o raz m ias teczkow e z podziałam i 
w inny  być w y k azy w an e  w rubryce  
11-ej, anulow ane w nioski —  w  ru b ry ce  
13-ej k on tro l i  czynności, p rzyczem  w 
tym  osta tn im  w y p ad k u  sumę pozycji 
rubryk i  13-ej dzielić n a leży  p rzez  dwa.

U zasadnien ie : P ierw sze dw a p u n k ty  
nie w ym agają  specja lnego u m o ty w o w a­
nia, gdyż d ez y d e ra ty  w  nich zaw arte  
zgodne są z dotychczasow em i w y m ag a­
niam i Inspek to ra tu .  O sta tn i  p u n k t  
w n iosku  uzasadn iam y  tem, że p rzy  
wszelk iego  rodzaju  um orzeniach w nio ­
sków  kon ieczne  są dojazdy obciążające 
k o sz t  jednostki, o raz pow odujące  s t r a ­
tę czasu dla zbieran ia  n iezbędnych  in- 
formacyj.
W niosek  został p o d d an y  pod g łosow a­

nie i w  rezultacie , p rz y  2-ch przeciw nych 
głosach, przeszedł.

W  nas tęps tw ie  zab ie ra  głos Kol. P a ­
procki, k tó ry  om aw ia k w estję  noclegów 
na pow iecie w  czasie t rw an ia  delegacji. 
W skazu jąc  na wielkie n iew ygody tych n o ­
clegów. Kol. P ap ro ck i  sk łada  w zw iązku

techników
Dnia 20 stycznia r. b., odbył się zwołany p r z e z  

Zarząd Koła Lubelskiego Zjazd Techników Sza­
cunkowych tmsp. Woj, IPZUW, w Lublinie, które­
go przebieg podajemy w/g protokółu.

z tem odpow iedni wniosek, k tó ry  brzmi, 
jak  nas tępu je :

Zjazd Techn ików  szacunkow ych woj. 
Lubelskiego p o s tan aw ia  zwrócić się z 
p ro śb ą  do swoich w ładz  przełożonych 
o spow odow anie  w ydan ia  o dpow iedn ie ­
go za rządzen ia  w ładz adm in is tracy j­
nych, ab y  w  każdych  k ilku so łectw ach  
sąsiednich zos ta ł  w yznaczony specjalny 
lokal noclegow y p ła tn y  dla u rzęd n i­
ków  będących  służbowo na pow iatach . 
W niosek  pow yższy  po poddan iu  ,go pod 

głosowanie — upadł.
Kol. B ieńkow ski porusza kw estję  (ko­

niecznej pom ocy Inspek torom  p o w ia to ­
w ym  w  ich czynnościach b iu row ych  do ­
dając, że techn icy  szacunkow i są obow ią­
zani za ła tw iać  in te resan tó w  w  dni ich 
przyjęć; czynności b iurow e na leży  u w id a­
czniać w  kon tro li  czynności. Kol. Z a ­
krzew sk i  dodaje, że w spraw ie  tej pow in ­
no być  w ydane  p rzez  P. In sp ek to ra  W o ­
jewódzkiego za rządzen ie  na  . piśmie, że 
technicy  szacunkow i poza  p ra c ą  w  b iurze 
w dni przyjęć in te re sa n tó w  —  mogą spo­
rządzać w y k azy  w  domu.

W  zw iązku  z tem  Kol. Judzie l  zgłosił 
n as tęp u jący  w niosek:

Zjazd Techn ików  szacunkow ych woj. 
Lubelskiego uchw ala  zw rócić się do P a ­
na Insp ek to ra  W ojew ódzkiego z p ro ś ­
b ą  o w ydanie  zarządzen ia  w  k ie ru n k u  
zezw olenia  technikom  na p racę  nad  spo­
rządzan iem  w y k azó w  w  domu, zaś je ­
dynie w  dnie przyjęć technik  ma być 
oddany  do' dyspozcyji In sp ek to ra  P o ­
w iatowego.

Uzasadnienie : B ardzo  szczupłe i n ie ­
w ygodne lokale, b ra k  dosta tecznego  
um eblow ania  b iurowego, oraz ciągłe 
zak łócanie  spokoju przez  in te re sa n tó w  
pow odują niemożność należytego  i do ­
kładnego sporządzania  w y k azó w  w  w y ­
maganej ilości.

Ze w zględu na w zros t  n aw ału  p ra c y  
Inspek torów  Pow ia tow ych  f irkaso  
składki, egzekucjal —  in teres  In s ty tu ­
cji wymaga, by  technicy  szacunkow i 
przychodzili z pom ocą Inspektorom  
Pow iatow ym  w ich czynnościach b iu ro ­
wych.
W niosek  przeszedł.
Kol. Ignatowicz porusza  kw estję  wy-



maganej wydajności p racy  techników  
twierdzi, że w ym agana p rzez  Inspek tora  
Wojewódzikiego no rm a 1200 w ykazów  
rocznie jest zbyt duża. T w ierdzenie Kol. 
Ignatow icza podziela Kol. B ieńkowski 
dodając od siebie, że ci technicy, k tó rzy  
zamało robią powinni jednak  mimo w szy­
stko się podciągnąć. W  związku z po- 
wyżSzem Kol. Ignatowicz zgłosił n a s tę p u ­
jący wniosek:

Zjazd Techn ików  szacunkow ych woj. 
Lubelskiego uchw ala zwrócić się do 
P an a  Inspek to ra  W ojew ódzkiego o w y ­
danie zarządzenia,  by  w ym agana  od t e ­
chników  ilość sporządzonych  w ykazów  
by ła  usta lona na 100 szt. miesięcznie, 
czyli 1100 sz tuk  w s tosunku rocznym. 
Jednocześn ie  Kol. Rost zgłosił id en ty ­

czny w niosek z tą  jedynie różnicą, aby  
w ym agana od techn ików  ilość spo rządzo ­
nych w ykazów  by ła  usta lona na 1000 
sz tuk  w stosunku  rocznym.

O bydw a w nioski zos ta ły  poddane  pod 
głosowanie, przyczem  w niosek  Kol. Igna­
towicza o trzym ał 17 głosów, a wniosek 
Kol. R osta  7 głosów. W obec  pow yższe­
go p rzeszed ł  w niosek  Kol. Ignatowicza.

Jednocześn ie  Kol. Ignatowicz zgłosił 
wniosek:

Zjazd T echników  szacunkow ych woj. 
Lubelskiego uchw ala  zw rócić  się do 
P an a  In spek to ra  Wojew. o w ydanie  z a ­
rządzenia, by  Technicy  szac. o trzym y­
wali urlopy  w ypoczynkow e w m iesią­
cach od maja do września, o ile urlop 
ten  nie spowoduje zapo trzebow ania  p o ­
mocy do p ra c  szacunkow ych z innych 
powiatów.
W niosek  ten przeszedł.
W  dalszym ciągu Kol. P ap rock i  sk łada 

wniosek:
Zjazd T echn ików  szacunkow ych woj. 

Lubelskiego zw raca  się za po śred n i­
c tw em  Z arządu  Związku do W ładz  
przełożonych  Instytucji z p rośbą  o w y ­
jednanie zm iany p ragm atyk i  służbowej 
w k ie ru n k u  zaliczenia 'technikom sza­
cunkow ym  każdego  roku  p racy  za 16 
miesięcy. Uchw alając ten wniosek p o ­
wołujem y się na u za sad r ien ie  zaw arte  
w dwóch kolejnych uchw ałach  W alnego 
Zjazdu D elegatów  Kół.
Kol. Pałczyński złożył w niosek:

Zjazd T echników  szacunkow ych W o ­
jew ództw a Lubelskiego zw raca  się za 
pośredn ic tw em  Z arządu  Związku do

w ładz Instytucji o p rzyznan ie  techn i­
kom szacunkow ym  d oda tku  odzieżow e­
go.

Uzasadnienie: P rzy k ład y  życia co ­
dziennego dają nam  sm utny obraz rz e ­
czywistości, jakim jest w ysoka  śm ier­
telność na gruźlicę wśród p racow ników  
technicznych P. Z. U. W. Pow odem  
tego jest n iedosta teczne  zaopatrzen ie  
techn ików  w zimowy ekw ipunek  p o d ­
różny, p o trzeb n y  jedynie i w yłącznie 
przy  w yjazdach  służbowych.

Technicy  szacunkow i ze swych sk ro ­
mnych poborów  nie są w  s tanie  p rz e ­
znaczyć odpowiedniej k w o ty  na zakup 
odzieży wyjazdowej. Z powyższego 
uzasadnien ia  wynika, że sp raw a  ta jest 
pa lącą  i w ym aga doraźnego przyjścia 
z pom ocą ze s trony  w ładz Zakładu. 
P racow nicy  innych Instytucji o ana lo ­
gicznym ch a rak te rze  p ra c y  są z a o p a t ry ­
w ani w kon ieczną odzież lub o trzym u­
ją ekw iw alen t w gotówce (kolejarze, 
Policja, K. O. P., kon tro la  Skarbow a). 
Kol. O strow ski złożył w niosek:

Zjazd Techn ików  szac. Woj. Lub. 
zw raca  się do Z arząd u  Związku, by 
wysyłając zaw iadom ienie o Zebraniu  
cz łonków  Koła, w y s ta ra ł  się uprzednio 
u P ana  In spek to ra  W ojew ódzkiego o 
urlop na dany  dzień cz łonków Związku 
n a  pow ia tach  i w  piśmie okólnikowem  
pow iadom ił zain teresow anych .
W niosek  Kol. Ignatow icza brzmi:

Zjazd T echn ików  szacunkow ych W o ­
jew ództw a Lub. prosi Zarząd  Koła o 
w ystąp ien ie  do  W ładz  Instytucji w 
sprawie natychm iastow ego w ydan ia  no ­
wych taśm  pom iarow ych  w lepszym 
g a tunku  n a  p rzeciąg  jednego roku, a 
p u d e łek  na t rzy  lata, pon iew aż d o ty ch ­
czasowe ta śm y  w większości pow iatów  
s ia ły  się n iezda tne  do użytku.
Kol. Paw likow ski zgłosił wniosek: 

Zjazd Techn ików  Szac. Woj. Lub. 
zw raca  się do Z arządu  Zw iązku o spo­
w odowanie zaszeregow ania  przez W ła ­
dze Instytucji p racow ników  k o n t ra k to ­
wych, k tó rzy  conajmniej dw a la ta  p r a ­
cują w Zakładzie.
W nioski powyższe uchwalono. 
N astępnie , na w niosek Kol. K ow alsk ie­

go, aby  nie p rzeciągać Zjazdu, p rz y s tą p io ­
no do w yboru  Komisji składającej się z 
5-ciu osób, dla op racow an ia  złożonych 
wniosków.

Zjazd na tem  zakończono.



K O M U N I K A T Y
DOROCZNY W ALNY ZJAZD DELEGATÓW

Stosownie do § 26 S ta tu tu  Zw iązku Z arząd  G łów ny zwołuie na dzień 14 k w ie t ­
nia rb. na godz. 17-tą do W arszaw y (sala konferencyjna P.Z.U.W., Kopernika 36-40)

Z w y c z a j n y  W a l n y  Z j a z d  D e l e g a t ó w  K .ó ł Z w ią z k u

7 następującym  porządk iem  dziennym:

1) Zagajenie,
2) W ybór Komisji Weryfikacyjnej,

3) W ybór P rezydjum  Zjazdu,
4) Przyjęcie p ro to k u łu  poprzedniego Zjazdu,
5) Spraw ozdan ia :

a) Z arządu  Głównego,
b) ,, K asy  W zajem nej Pom ocy,
c) R ady  Związku.

6) U konsty tuow anie  się Komisyj Zjazdu,
7) S p raw ozdan ia  Komisyj,
8) Zmiany S ta tu tu  i regulaminu K.W.P.
9) W y b o ry  W ładz Związku,

10) W olne wnioski.

Z arządy  Kół zechcą zarządzić zgodnie z §§ 25 i 49 S ta tu tu  w ybory  delegatów  
zw ołując w .ty m  celu W alne Zebrania Kół.

Odpisy p ro to k u łó w  W alnych  Z ebrań  należy przes łać  niezwłocznie Zarządow i 
Głównemu.

POSIEDZENIE RADY ZWIĄZKU

W  niedzielę, dnia 18-go marca, odbyło 
się w  lokalu  Związku p rzy  ulicy N ow o­
grodzkiej posiedzenie R ady  Związku z u- 
działem w szystkich jej członków. P rz e ­
wodniczył Radzie  kol. W ład. Jankow ski,  
a następn ie  kol. J. K ruczek. Po zagajeniu 
obrad  przez  kol. Jankow sk iego  i p rzy ję ­
ciu p ro to k u łu  poprzedniego  posiedzenia 
R ada  w ysłuchała  obszernego sp raw o zd a­
nia z działalności Z arządu  Głównego Z w ią­
zku  ’i sytuacji ogólnej, k tó re  wygłosił s ek ­
re ta rz  Związku, kol. Erdm an, a uzupełnił 
swojemi uwagam i Prezes  Związku, kol. 
Grygołajtys. Spraw ozdan ie  z finansowej 
działalności Związku złożył kol. skarbn ik  
K onarski;  w reszcie  R ada  w ysłucha ła  sp ra ­
w ozdania  z działalności K. W. P., k tó re

złożył jej P rezes  kol. A ntosiak , a n a s tę p ­
nie p ro to k u łu  z trzydniowej rewizji dzia­
łalności i rachunkow ości Z arządu  G łó w ­
nego i K. W. P. Po  spraw ozdan iach  tych 
rozw inęła  się długa dyskusja, obejmująca 
ca łoksz ta łt  życia związkowego, wszystkie  
bolączki i p o trzeb y  pracow nicze, oraz 
sposoby ich realizacji.

P ro tokuf Komisji Rewizyjnej R ada  p rz y ­
jęła do wiadomości. W  dalszej części o- 
brad , R ada  za jm ow ała  się p ro jek tem  r e ­
gulaminu sądów  koleżeńskich, który, po 
dyskusji, po leciła  z re fe row ać  b ez p o ś red ­
nio W alnem u Zjazdowi Delegatów.

Na wolnych  w nioskach  zakończyły  się 
dziesięciogodzinne o b rady  Rady.

PROJEKTY ZMIAN STA TU TU  ZWIĄZKU

a) Zaproponowane przez Zarząd G łówny,
W  § 52 po ustęp ie  ,,Do sk ładu  Sądu  

Koleżeńskiego k ażd a  s trona  w yb ie ra  z p o ­
śród cz łonków  Zw iązku sędziów w liczbie 
nie wyżej trzech, ci zaś w ybierają  su p e r ­
a rb itra" ,  dodaje się zdanie następujące:

„W  razie n iew ybran ia  sędziów przez 
s tronę —  odpow iednią liczbę sędziów w y ­
znacza Zarząd  Koła. W  p rzv n ad k u  n ie­
w ybran ia  przez  sędziów su p era rb i t ra  — 
superarb itra  wyznacza Z arząd  Główny",

Na końcu  § 52 dodaje się zdanie:



„Szczegółowe postanow ienia , dotyczące 
Sądów  Koleżeńskich, usta la  specja lny r e ­
gulamin, uchw alony  przez  W alny  Zjazd 
D e lega tów '1.

b) Zmiany, proponowane przez Koło 
W arszawskie.

Koło W arszaw sk ie  s taw ia  wniosek o 
zmianę § 25 S ta tu tu  w celu zmniejszenia 
liczby delegatów  na Zjazd do 1 na  100 
cz łonków Związku.

a) Zaproponowane przez Zarząd K.W.P.
1 W  § 9-tym punk t  b otrzymuje b rzm ie­

nie następujące:
,,b) Członkowie, k tó rych  w k ład y  osią­

gną p e łn ą  trzym iesięczną pensję, mają 
p raw o do wycofania  w kładów , w  takiej 
wysokości, b y  pozostałość w k ładów  nie 
by ła  mniejsza od sumy jednomiesięcznej 
pensji z tem  zastrzeżeniem , iż pozosta ły  
dług nie może p rzek raczać  norm  p rzew i­
dzianych w  § 14 p. b )“,

2) § 29-ty otrzymuje brzmienie n a s tę ­
pujące:

„W ysokość op rocen tow ania  pożyczek  
lokacyjnych usta la  Zarząd  K. W. P., jed­
n ak  oprocen tow anie  nie może być niższe 
od s tosow anego dla pożyczek  zw ykłych, 
P ro cen ty  za cały okres sp ła ty  dolicza się 
do pożyczki",

3) W  § 32-gim ust, osta tn im  po słowie 
„M akeham a"  dodaje się:

„przy  4
4) W  § 35-tym ustęp p ierw szy  o trzy ­

muje brzmienie następujące:
„Zm iana sumy ubezpieczenia może być 

Zgłaszana w  dowolnym czasie z tem, iż 
odpowiedzialność K asy  w edług  zgłoszonej 
howej sumy ubezpieczenia zaczyna się po 
upływie 6-ciu miesięcy od dnia p ie rw sze­
go najbliższego miesiąca po za re jes tro w a­
niu przez K asę zgłoszenia".

c) Zmiany, zaproponowane przez Koło 
Tarnopolskie.

§ 25 ulega zmianie w  tym  kierunku, aby 
ograniczyć liczbę delegatów na Z jazd  do:

1 n a  60 członków
2 „ 90 „
3 „ 150

N astępnie  Koło T arnopolsk ie  proponuje 
reorganizację  w ładz Zw iązku w  tym  k ie ­
runku, aby  liczbę cz łonków  R ad y  p o w ię­
kszyć do 15, p rzyczem  w ybór cz łonków  
R ad y  będzie  dokonyw any  w K ołach p rzed  
Zjazdem.

5) W  § 36-tym dodaje się na końcu  
now e zdanie następującej treści:

„i obowiązuje od dnia pierw szego n a j­
bliższego miesiąca po zare jestrow aniu  
przez  K asę zgłoszenia",

6) W  § 38-ym ustęp ie  drugim skreśla  
się po czą tk o w e słowo „Również" i cały 
ten  ustęp  zam ieszcza się po § 34-tym, ja­
ko  kolejny parag ra f  35.

7) W  § 44-tym dodaje się na końcu  n o ­
w y punkt:  ,,e) w  nieruchom ościach".

8) W  § 47-ym ca ły  p u n k t  a) dołącza 
się do us tępu  pierw szego tego paragrafu , 
jako jego dalszy ciąg, a punk t  b) skreśla 
się w  całości.
. 9 )  W  § 48-ym skreśla  się słowa „oraz 
stypend ja" .

10) W  § 54-tym po punkcie  d) w staw ia  
się now y p u n k t  e) następującej treści:

,,e) adm inistrow anie n ieruchom ościam i 
według p lan u  finansowego za tw ierdzone­
go na  w niosek Z arządu  K asy  przez W alny  
Zjazd".

Następne punk ty  tego p arag ra fu  o trzy ­
mują kolejną num erację: f, g, h.

b) Zmiany proponowane przez Koło 
Tarnopolskie.

Należy obniżyć staw ki ubezpieczeniow e 
i zw iększyć górną granicę ubezpieczenia 
do 8.000.—  zł.

ZMIANY REGULAMINU KASY W ZAJEM NEJ POMOCY.

W YP ŁA TA  -ŚWIĄTECZNA
Kasa Wzajemnej Pomocy Zarządziła wypłatę członkom Związku 15% pobo­

rów marcowych a conto procentów od wkł adów za rok 1933.

O sta tec zn e  obliczen ie  oprocen tow ania  n a s tą p i  po  Z je źd z ie .



Sprawozdanie z działalności
Z a r z ą d u  G łó w n e g o  Z w ią z k u  z a  c z a s  o d  2 4  k w ie tn i a  1 .9 3 3  r. 

do  1 3  m a r c a  1 9 3 4  ń

Obrona intresów  ekonomicznych i z a ­
wodowych pracowników P. Z. U. W., k tó ­
rą  W alny  Z jazd  Dlegatów Kół Związku 
pow ierzy ł w  dniu 23 kw ie tn ia  1933 r. Z a­
rządowi Związku w składzie : Pfezes
Związku — kol. Ludwik G rygołajtys, oraz 
kol. kol. E rd m an  K onstanty , K onarski 
Marjan, dr. Lew icki Tomasz, Tom aszew ski 
W ładys ław  i Sztam pke W ito ld  —  nie m o­
gła ograniczać się —  ta k  zresz tą  jak i w 
latach poprzednich —  do wewnętrznej 
działalności w Zakładzie, lecz s i łą  rzeczy 
m usiała być prow adzona na  dwóch odcin ­
kach —  ogólnym —  zewnętrznym  i wew- 
nętrzno-zakładowym .

Sytuac ja  ogólna n a  początku  okresu 
sprawozdawczego pozw ala ła  zaobserwo- 
pewne zmiany w zasadniczej polityce soc­
jalnej Państw a. Zarówno zahamowanie 
spadku  dochodów skarbowych, jak zm ia­
ny w stosunkach m iędzynarodowych, a 
wreszcie u trzym ywanie bliższego kontak tu  
ze sferam i pracowniczemi, pozw ala ły  ży­
wić nadzieję, że dno k ryzysu  św iat p racy  
już przeszedł, a przyszłość n asza  w  jaś­
niejszych p rzeds taw ia  się barw ach .

Nie bez znaczenia i sk u tk ó w  pozosta ł  
sprzeciw  św iata  p ra cy  p rzy  uchw alaniu  
i rea lizow aniu  nowelizacji u s taw  socjal­
nych: o czasie p racy  i o urlopach: sp rze ­
ciw ten, k tórego  siła i ostrość by ła  n ied o ­
cenianą częs tokroć  przez sam ych p ra c o ­
wników, przeszkodził p rzed łużan iu  czasu 
p racy  lub ograniczeniu urlopów  ro b o tn i­
czych p rzedew szystk iem  n a  te ren ie  insty- 
tucyj i p rzeds ięb io rs tw  pańs tw ow ych  lub 
zależnych od Państw a, a nas tępn ie  w  b a r ­
dzo licznych p rzy p ad k ach  w  p rzeds ięb io r­
stw ach  pryw atnych .

Jednocześnie, zdaw ało  się, że nadszed ł 
czas realizacji najpilniejszych postu la tów  
pracowniczych, jak w prow adzen ie  p rz y ­
musowego roz jem stw a w  zatargach , w y d a ­
nie u s taw  o um ow ach  zbiorowych, sk ró ­
cenie czasu pracy, a wreszcie  stworzenie 
ostatniego ogniwa sam orządu  gospodar­
czego —  pow ołanie izb p ra cy  —  jako u s ta ­
wowej reprezen tac ji  in te resów  p racy  n a ­
jemnej.

W  tak im  to momencie obudzonych n a ­
dziei pracowniczych rozpisana została  
p rzez  R ząd  Pożyczka Narodowa. Mimo 
bowiem zaham owania spadku  wpływów 
skarbowych gospodarka budżetow a za 
pierw sze półrocze 1933 r. w ykazyw ała

znaczne niedobory. J ak  te niedobory były 
pokryw ane w la tach  1931 —  32 p am ię ta ­
my wszyscy; tym  razem  do świadczeń na 
rzecz P ań s tw a  miało być pociągnię te  całe 
społeczeństw o. Z arząd  G łów ny Zw iązku 
us tosunkow ał się do sp raw y  pożyczki p o ­
zytywnie, a  w wyniku działalności spec­
jalnego kom itetu Pożyczki Narodowej 
p rzy  P.Z.U.W. p racow nicy  Z ak ładu  z a ­
kupili obligacyj P. N. na  sumę 460.000 zł.

W  międzyczasie sy tuac ja  w ew nętrzna w 
Zakładzie p rzeds taw ia ła  się następująco:

Egzekucja sk ładek  przez  Urzędy  S k a r ­
bowe poczęła  w ydaw ać pierw sze wyniki, 
zw iększając b ieżące w pływ y Z ak ładu  i w 
zw iązku  z tem  sy tuacja  finansow a Z a k ła ­
du w yda tn ie  się popraw iła .
Jednocześnie  jednak  nas tępu je  nowe zn a ­
czne zwiększenie p ra c  personelu, gdyż 
sekcje  egzekucyjne formowane są niemal 
wyłącznie kosztem  pozostałych działów 
pracy , p rzy tem  stale w zras ta jąca  ilość re- 
klamacyj, p rzeszacow anie  portfe lu  oraz 
nacisk w ładz  n a  term inowe i dokładne 
wykonywanie czynności s taw ia ją  personel 
Z ak ładu  p rzed  trudnościam i nie do p rz e ­
zwyciężenia.

Pozatem  przeszkodą w realizowaniu p o ­
ważniejszych postulatów  pracowniczych w 
Zakładzie są koszta  adm inistracyjne, wciąż 
zmniejszane, lecz zdaniem  m iarodajnych  
czynników wciąż za wysokie w stosunku 
do składki.

Temniemniej jednak  w owym okresie 
udało  się Związkowi uzyskać w ypła tę  z a ­
siłku dla personelu  w  wysokości 30% p o ­
borów , przyczem, co zasługuje na specja l­
ne podkreślenie , pominięci p ierwotnie p r a ­
cow nicy kon trak tow i,  sku tk iem  in te rw e n ­
cji Związku zasiłek ten  następnie uzyskali. 
N astępna w y p ła ta  — 2 0 % -wa ob ję ła  odra- 
zu wszystkich pracowników.

Jednocześnie duży nacisk położono sto­
sownie do z leceń  Zjazdu na  przenoszenie 
pracowników kontraktow ych na etat. A cz­
kolwiek zasadniczych postanowień w tej 
mierze Ins ty tuc ja  nie w ydała , to  jednak  w 
prak tyce  przeniesienia na  e ta ty  ok. 50 p r a ­
cowników, k tó rzy  po kilka la t  na  k o n t ra k ­
tach pracowali, należy uznać za  dość 
znaczny krok naprzód  w rozwiązaniu tego 
problemu.

M asowy nap ływ  podań  o zaliczki n a  p o ­
bory  w  Instytucji spowodował duże t r u d ­
ności w in terw encjach Zarządu  Głównego



w takich sprawach, gdyż ograniczony kre- 
dyt pozwalał na przyznaw anie pożyczek 
w granicach comiesięcznych spłat, k tóre 
p rzy  ogólnem ciężkiem położeniu mater- 
jalnem personelu, obciążonego ostatnio 
spłatam i ra t  Pożyczki Narodowej, w yka­
zyw ały tendencję  zm niejszającą się. Rok 
1934 przyniósł dalsze pogorszenie możli­
wości pożyczkowych, gdyż Zakład  nasz 
p rze ją ł  zadłużenie pracowników b. Z a k ła ­
du Ubezpieczeń W zajem nych na m. st. 
W arszawę, które jako wyższe od norm u 
nas stosowanych ujemnie wpłynęło  na b i­
lans pożyczkowy Zakładu.

W yczerpanie k red y tu  pożyczkowego 
spowodowało również niewypłacanie w ro ­
ku sprawozdaw czym  t. zw. pożyczki w ę­
glowej.

W  tych w arunkach Zarząd  Główny 
Związku uw ażał za konieczne poświęcić 
wiele uwagi i p racy  budżetowi Z ak ładu  na 
i. 1934 w tem przeświadczeniu, że od 
u k ład u  i wysokości e tatów oraz pozycyj 
b udże tow ych  zależy realizacja d ez y d era ­
tów pracowniczych w roku 1934.

Po  zebraniu szczegółowych danych z 
Kół, po obszernej dyskusji na zwołanej 
ad  hoc Radzie Związku, Zarząd  Główny 
Związku opracował m em orjał złożony P a ­
nu N aczelnem u D yrek to row i w  czasie 
przygotowywania przez  Insty tucję  p ro jek ­
tu pre lim inarza budżetowego.

M em orja ł  ten  obejm ujący  n a jw ażn ie j­
sze i najpilniejsze potrzeby pracownicze 
został in extenso wydrukow any w num e­
rze październikowym  (10) organu Związ­
ku „Nasze S p raw y '1.

Realizacja naszych postu la tów  spo tkała  
się z dużemi trudnościami, a co gorsza 
przebieg posiedzenia budżetowego R ad y  i 
wysuwane przez niektórych jej członków 
żądania  dostosowania poborów pracow ni­
ków P. Z. U. W. do uposażeń urzędników 
państwowych, zmiany przepisów em ery­
talnych, zniesienia dodatku na wyższe stu- 
dja, całkowitego zniesienia zwrotu wpisów 
szkolnych oraz rewizji i wydatnego zmniej 
szenia djet w yjazdow ych zmusiło Zw iązek 
do p rzerzucen ia  całej energji i zabiegów 
na obronę tak  istotnie zagrożonego odcin­
k a  naszych najżyw otniejszych interesów.

W  każdym  razie, mimo n iesprzyja jącej 
konjunktury, akc ja  Związku przyniosła 
pewne rezulta ty : uchwalony przez R adę 
e ta t  na r. 1934 nie tylko nie wymagał r e ­
dukcji personalnych w inspektoratach wo­
jewódzkich i placów kach powiatowych, 
lecz zgodnie z dezydera tam i Związku, 
umożliwił za trudnienie dodatkowo 1-2-3 
osobom na Inspek to ra t  w najniższych 
grupach. Co do funduszu 20%-wego, to

I wbrew pierwotnym projektom, budżet na 
r. 1934 nie zawiera —  mimo dwukrotnych 
interwencyj Związku —  pozycji na zasił­
ki ogólne.

Temniemniej spraw y tej nie należy 
uważać za  ostatecznie p rzesądzoną w sen­
sie negatyw nym  i Zarząd  Główny ma 
pewne nadzie je  pomyślniejszego za ła tw ie­
nia powyższej kwestji.

Z terminem posiedzenia R ad y  P. Z. U, 
W. zbiega się wydanie rozporządzeń P r e ­
zydenta  Rzplitej zmieniających zasady 
uposażeń funkcjonarjuszów  państwowych, 
wojska, sędziów i prokuratorów, policji 
państwowej, nauczycielstwa i profesorów 
wyższych uczelni, s traży  granicznej i s t r a ­
ży więziennej.

Rozporządzenia te, których treści, jako 
powszechnie znanej na tem  miejscu om a­
wiać nie będziemy, siłą dotychczasowej 
p rak tyk i  nasuw ają  przypuszczenia odpo­
wiedniego oddziaływ ania na  kształtowanie 
się przepisów naszej pragmatyki, co więk­
szego nabiera  praw dopodobieństwa w ze­
stawieniu z głosami niektórych członków 
R ad y  P. Z. U. W.

Związek bądź bezpośrednio, bądź za p o ­
średnictw em  Unji jest w s tałym  kontakcie 
ze wszystkiemi m iarodajnem i w tej sp ra ­
wie czynnikami jednak  dotychczas brak 
jakichkolwiek konkretnych poczynań z ich 
strony nie daje  pow odu do poruszania o- 
pinji związkowej,

Pozatem  na działalność Z arządu  G łów ­
nego sk ład a ją  się zabiegi i in terwencje w 
spraw ach poszczególnych kół, grup lub 
pojedyńczych członków. Ilość interwencyj 
w  sp raw ach  indywidualnych pow iększa  się 
coraz bardziej, co w ynika  z ciężkiej sy tu a ­
cji cz łonków Związku, jak i w zrasta jących  
trudności p rzy  zała twianiu sp raw  p erso ­
nalnych przez  Centralę . Z bardziej ogól­
nych spraw  załatwiono spraw ę zmiany lo ­
ka lu  Inspektoratów  wojewódzkich w K iel­
cach i Wilnie; uzyskano aprobatę  w ładz 
instytucji p ro jek tu  budowy gmachu biu­
rowego w Łucku.

Spraw y obniżki czynszów dla pracow ni­
ków zamieszkałych w domach P.Z.U.W 
jeszcze nie załatwiono, jednak  paląca  ta 
kw estja  jest już przedm iotem  obliczeń i 
obrad właściwych władz.

Ze sp raw  wewnętrzno - organizacyjnych 
musimy na wstępie z praw dziw ym  zad o ­
woleniem stwierdzić, że mimo niepom yśl­
nych d la  związków zawodowych w a ru n ­
ków  rozwoju, Zw iązek  nasz n iety lko nie 
w ykazuje  zmniejszenia ilości członków, 
lecz przeciwnie w ykazuje dość pow ażny 
p rzyrost  41 osób, obejmując na  koniec 
okresu  spraw ozdaw czego 1278 członków.



W  roku 1933 skutkiem zwinięcia E kspo­
zy tu ry  Sosnowieckiej P. Z. U. W. uległo 
likwidacji Sosnowieckie Koło Związku, 
natomiast w początkach roku 1934 pow ­
stało nowe Koło, p rzy  nowoutworzonym 
inspektoracie woj- na m. st. W arszaw ę o- 
bejmujące narazie  29 członków.

W  roku bieżącym Związek prowadził 
stosownie do uchw ały  Z jazdu spec ja lną  
akcję p ropagandow ą ogólnych zagadnień 
pracowniczych. Przedew szystkiem  sprawy 
te były  wyjątkow o obszernie omawiane 
na łam ach „Naszych S p raw ”, a następnie 
w zaprenum erow anem  przez  Związek dla 
p racow ników  b iu row ych  i pow ia tow ych  p i­
śmie „ Ju t ro  P ra c y ”, k tó re  w  ilości 3£>0 eg­
zem plarzy  było p rzesy łane  przez grudzień, 
styczeń i połowę lutego. Pozatem  w ydaną  
przez Unję z zasiłku n/Związku broszurkę 
p. t. „W czoraj, dziś i jutro ruchu p racow ­
niczego” rozesłano z okazji „Dnia P r a ­
cownika Umysłowego” wszystkim człon­
kom Związku, a inne wydawnictwo Unji—  
,,W organizacji p racy  przyszłość p ra c u ją ­
cej Polski” p ióra  adw. Szczepańskiego ro ­
zesłano w 300 egzem plarzach na placówki 
powiatowe i do biur inspektorów w oje­
wódzkich.

Sądzić należy, że akc ja  ta  choć w czę­
ści p rzyczyni się do zwiększenia uśw iado­
mienia zawodowego członków Związku i 
do zainteresowania ich ogólnemi sp raw a­
mi pracowniczemi.

Wreszcie rozw ija jąc naszą dz ia ła l­
ność sam opom ocow ą i p ragnąc przez w ła ­
ściwą organizację u ła tw ić  członkom  Z w ią­
zku realizację ubezpieczenia od w ypadków  
Z arząd  G łów ny przystąp ił  do sfo rm ow a­
nia grupy, k tóraby  zbiorowo ubezpieczyła 
się na w ypadek  śmierci lub kalectwa sku­
tek w ypadku  p rzy  pracy. Zainteresowanie 
tą  sp raw ą wśród personelu  wyjazdowego 
okazało się nadspodziew anie duże i grupa 
taka już pow stała  i rozpocznie działalność 
w najbliższych dniach.

Na wzmiankę również zasługuje, że w 
realizacji s tatutowego zdania podniesienia 
poziomu umysłowego członków Związek 
udostępnił l i  członkom przesłuchanie i 
ukończenie Kursów Ubezpieczeniowych 
zorganizowanych przez  Związek Zawodo­
wy Pracowników Ubezpieczeniowych R.P.

Na zakończenie w reszcie  poruszyć n a ­
leży spraw ę stosunku Związku do Unji i 
udział nasz w  jej pracach.

Ja k  wynika z całego spraw ozdania  cię­
ża r  rozstrzygnięcia najw ażniejszych za ­
gadnień pracowniczych zna jdu je  się poza 
Zakładem  a rezu lta t  za leży od ogólnej p o ­
lityki społecznej Państwa.

W  tych warunkach  związek zawodowy 
działa jąc samodzielnie, pozbawiony jest 
jakichkolwiek możliwości wywarcia w p ły ­
wu na rozgryw ające się wypadki. Może to 
uczynić jedynie większe skupienie sił, o r­
ganizacja nadrzędna , s tąd  stosunek nasz 
do niej musiał być w dalszym ciągu pozy­
tywny. Działalność Unji, jej punk t  w idze­
nia ilustrują w ydaw nic tw a rozsyłane przez 
nas członkom Związku, a szczególnie w y­
dane ostatnio spraw ozdanie z dwuletniej 
pracy, co zwalnia nas od obowiązku p o ­
święcenia tym  sprawom  więcej miejsca w 
niniejszem sprawozdaniu.

Poniżej umieszczone tabele ilus tru ją  
stan finansowy i gospodarkę budżetową 
Z arządu  Głównego: dążenie do m aksy­
m alnych oszczędności pozwoliło osiągnąć 
dość pow ażną  nadw yżkę  w wysokości zł. 
4.407.49.

W  kadencji ubiegłej odbyły się 3 p o ­
s iedzenia R ad y  Związku; posiedzenia Z a­
rząd u  Głównego odbywały się regularnie, 
drobniejsze sp raw y  za ła tw iano  na z e b ra ­
niach Prezydjum .

„Nasze Spraw y wychodziły w p ro jek ­
towanych terminach. Dział ogłoszeń os ta t­
nio się ożywił, co pozwoliło na znaczne 
oszczędności w preliminowanych przez 
Związek kredytach.

STAN CZYNNY
B I L A N S

na dzień 31 XII 1933 r. STA N  BIERNY

Poz, Nazwa rachunku S u m a
zł.

Poz. Nazwa rachunku S u m a
zł.

1 Kasa 1.578.91 1 Fundusz zapasowy 9.460.—
2 P. K. 0 . 906.07 2 „ amort. ruchomości 6,540.64
3 P. Z. U, W. Centrala 3.144.20 3 Kasa Wzajemnej Pomocy 2.719 55
4 Kasa Wz, Pom, r-k lokac. 9 .4 6 0 ,- 4 Różni w ierzyciele 619.90
5 Ruchomości 6,540.64 5 Sumy przechodnie 2 393.19
6 Różni dłużnicy 2.223 95 6 Czysta nadwyżka 4.407,49
7 Sumy przechodnie 2 .2 8 7 .-

26,140 77 26.140,77



Rachunek Zysków i Strat 
za r. 1933

Poz. T r e ś ć S u m a
zł.

Poz, T r e ś ć S u m a
zł,

1
2
3

Składki członkowskie 
Dochód z lokalu
Procenty uzyskane nar-kuP.K.O ,

38 061.22 
3,364.56 

4.44

1
2

Niedobór w roku ubiegłym 
Wydatki administracyjne:

a) pensje i świad. pers, 14,067,01
b) wydatki rzecz we 1,508,34

184,54

15,575.35

\

3 Władze Związku
a) Koszty Waln. Zjazdu 4.158,22
b) „ Rady Z w, 2,454.72
c) m „ Zarz, Główn, 1.185,70 7.796.64

\

4 Wydatki Kult,-Ośw,
a) Nasze Sprawy 5 963.59
b) Prenum, pism, 130.90 6,094.49

\

5
6
7
8

Wydatki z fund, dyspozycyjnego 
„ z fund. propagandowego 

Składki do Unji 
Lokal

a) Utrzymanie lokalu 2.659.81
b) Zaliczono na dług 

Związku Ubezpiecz. 704,75

1,097.65 
670 — 

2.161.50

3,364.56

\ 9
10

Umorzone nieściągalne pożyczki 
Czysta nadwyżka

76,—
4.407.49

41.430.22 41.430.22

....... 1

Zestawienie wykonania budżetu Zarządu Głównego
za 1933 rok

L p. W p ł y w y Prelimin Uzysk. °/o L p. W y d a t k i Prelimin Wydano %

1 Składki 3 8 .0 0 0 - 38,061.22 100.1 1 Administracyjne!
2 Lokal 2,600 - 3.364.56 129,4 a) personel 14.000,- 14.067.01 100.4

3 Procenty z P. K. O. __ 4.44 __ b) rzeczowe 1.700 — 1.508.34 88.7
2 W ładze Związku

a) Walny Zjazd 5,500 — 4.158.22 75,6
b) Rada Związku 3 ,2 0 0 .- 2.454.72 76.7
c) Zarząd Główny 1,200. 1.185.70 98,8

3 Kult. Oświat,
a) Nasze Sprawy 7 ,5 0 0 .- 5.963.59 79.5
b) prenum. pism, 500 .- 130.90 26.1

4 Fundusz dyspozyc. 1.200.- 1.097,65 91,4
5 Fundusz pfopagan. 9 0 0 ,- 670.— 74
6 Składki do Unji 2,100 — 2.161.50 102,9
7 Utrzym. lokalu 2.600.- 2.659.81 102,3
8 Niedobór z roku ub. 184.54 184,54 100
9 Za iczono na dług

Związku Ubezpiecz. — 704.75 —
10 Umorzone nieściągal.

pożyczki — 76 — —
11 Czysta nadwyżka *— 4,407.49 —

40.609,— 41.4"0.22 35.094.54 41.430.22



H a s z e  s p r a w y 21

Sraw ozdanie  z działalności Kasy W zajem nej 
P om o cy  Zw iązku P racow ników  P .Z .U .W . 

za 1933 rok
Bilans ogólny Kasy na 31,XII.1933 r.

Stan czynny Stan bjerny

Poz. N a z w a  r a c h u n k u Suma Poz N a z w a  r a c h u n k u Suma

1 P. Z. U. W. r-k bieżący 31,988.53 1 Fundusz oszczędnościowy 802,984,46
2 K. K, O m. st. Warszawy 89.849.57 2 „ ubezpieczeniowy 227,710.—
3 P. K. O. pow. Warszawskiego 127.990.73 3 , zapomogowy 918,34
4 Związek Prac. P. Z. U. W. 2.719.55 4 „ dyspozycyjny 2,709.17
5 Pożyczka Narodowa 3.200.— 5 „ pomocy dla bezrob.
6 Pożyczki: pracowników 600.—

a) zwykłe i nadz, 639849,62 6 Związek Prac. P, Z, U. W, r-k
b) lokacyjne 32047.35 lokac, 9,460.—
c) moratoryjne 190186.98 862.083.95 7 Rezerwa na należności wątpliwe 56.000,—

7 Należności wątpliwe 49,193.07 8 Czysta nadwyżka 70.881,63
8 Sumy Przechodnie 4.238,20

1,171.263,60 1.171.263.60

Przed łożony  W alnem u Zjazdowi do za ­
tw ierdzenia  'bilans K asy  n a  31.XII. 1933 
rok  w ykazuje  pew ne, z re sz tą  stosunkow o 
nieznaczne i przejściowe, zmniejszenie 
funduszów go tów kow ych K asy  w p o ró w ­
naniu  ze s tanem  w  dniu 31.XII. 1932 r. 
M ianowicie, fundusze te że zł. 283 tys. 
zmniejszyły się do  zł. 250 tys. Na zmniej­
szenie funduszów go tów kow ych w p ły n ę ­
ła m. in. decyzja Z arządu  K asy  asygnują- 
ca Z arządom  K ół w grudniu r. ub. zł. 30 
tys. na w ypłacenie  zaliczek świątecznych, 
o raz u lokow anie  zł. 3 tys. w  Pożyczce 
Narodowej.

Po okresie świątecznym  następuje 
obecnie sp łata  zaliczek i co za tem idzie, 
w iększe upłynnienie m ajątku Kasy.

L o k a ty  w  K. K. O. w ogólnej kw ocie zł. 
217 tys., s tanow iące pokryc ie  Funduszu  
U bezpieczeniowego, u lokow ane są praw ie  
w  całości na r -k ach  term inow ych oszczęd­
nościow ych i op iew ają  na złote w  złocie.

Do zano tow an ia  pozostaje  następn ie  
znaczne zmniejszenie się zad łużenia  na 
r-ku  bieżącym  Z arządu  Głównego Z w iąz­
k u  w  Kasie, k tó re  3)1.XII. 1932 r. wynosiło 
zł. 6.645,32 a 31.XII. 1933 r. tylko' zł. 
2.719,55.

K w ota  zł. 3.200,—  u lokow ana w P o ­
życzce Narodowej s tanow i rów now artość  
3 r a t  zap łaconych  na p o cze t  subsk rybo­
wanej przez Z arząd  K asy  W zajem nej P o ­
m ocy sum y zł. 10.000,— .

Pozycja 6 b ilansu ,,Pożyczki“ om aw ianą 
będzie w  następnej części spraw ozdania .

Na należności w ątp liw e zł. 49.193,07 
sk ładają  się te same kw oty, co i w  b ilan­
sie za 1932 r., a mianowicie zł, 49.192,07, 
suma s tanow iąca  m anco K asow e po  W. 
Sikorskim  oraz zł. 1, jako rów now artość  
akcji B anku  dla H andlu  i Przem ysłu  nom. 
w artości  zł. 4.400,— ,

W  sum ach p rzechodnich  figuruje k w o ­
ta zł. 4.000, — s tanow iąca  przeniesienie  
części odpisanej w roku  spraw ozdaw czym  
sumy p ro cen tó w  w  zw iązku  z wycofywa- 
nemi wkładam i, o czem będzie bliżej m o ­
wa w następne j części spraw ozdania .  R e ­
szta w kw oc ie  zł. 238,20, s tanow i koszty  
wstępne, zw iązane z zam ierzonem  n ab y ­
ciem przez  K asę nieruchomości.

Pozycje 1, 2 i 3 s tanu  biernego om ów io­
ne b ęd ą  bliżej w  dalszych częściach sp ra ­
wozdania.

Z Funduszu  Dyspozycyjnego', niepowię- 
kszonego w roku  spraw ozdaw czym  i w y ­
noszącego na 31.XII. 1932 r. kw otę  4.84)2,94 
w ypłacono w ro k u  spraw ozdaw czym  z 
ważniejszych pozycji w iększą  kw otę , bo 
zł. 1.148,97 na pom oc p rzy  sporządzaniu  
w roku  ubiegłym bilansu rocznego i m a ­
tem atycznego, a zł. 580,10 na kosz ty  są ­
dowe. Pozosta łość  funduszu na koniec 
roku  spraw ozdaw czego wynosi zł. 2.709,17.

Suma zł. 600,—  wym ieniona W poz. 5 
pod nazw ą: F undusz Pom ocy dla b ez ro ­



botnych  pracow ników  stanow i resztę  nie- 
wyasygnow anej k w o ty  z przydzielonej na 
ten  cel przez  W alny  Zjazd na wniosek 
Z arządu  K asy  k w o ty  zł. 1.250,— .

A kcja  pom ocy dla bezrobo tnych  p r a ­
cowników  p row adzona  p rzez  Kasę już od 
dwóch lat p rzeds taw ia  się w cyfrach jak 
następuje:
Pozostałość n ierozdyspono- 

now ana z 1932 r. zł. 500,—
Z nadw yżki z r. 1932 w y ­

dzielono w  1933 r. ,, 1.250,—

razem  było  do dyspozycji zł. 1.750,— 
W  roku  1933 rozdysponow a­

no' p rzew ażnie  za pośredn i­
ctw em  Z arządu  Głównego 
Zw iązku zł. 1.150,—

przenosi się na  rok  nas tępny  zł. 600,—

Sytuacja na bliżej obchodzącym  nas te ­
renie P. Z. U. W. nie uległa zmianie, a 
naw et pogorszyła się. Z tego więc p o w o ­
du te same względy, co i dawniej, p rz e m a ­
wiają za uzupełnieniem  pozostałości w y ­
żej wymienionej odpow iednią dotacją.

O tw a rty  dla Związku P racow ników  P. 
Z. U. W, specjalny r-k lokacyjny wzrósł 
w  roku  spraw ozdaw czym  ze zł. 5.976,12 o 
zł. 3.483,88, przyczem  zł. 3.000,—  s tan o ­
wi s ta ły  p rzelew  z Funduszu  U bezp iecze­
niowego, a zł. 438,88 —  naliczone w  roku 
spraw ozdaw czym  procenty . Saldo tego 
r-ku, wynosi na dzień 31.XII. 1933 r. sumę 
zł. 9.460,— .

R eze rw a  na należności w ątp liw e zł. 
56.000,—- jest w części kon trpozycją  w ą t ­
pliwych ak ty w ó w  figurujących w pozycji 
7, a w kw ocie p raw ie  zł. 7.000,—  stanowi 
rezerw ę możliwych s tra t  z ty tu łu  n ieścią­
galnych pożyczek.

II. DZIAŁALNOŚĆ POŻYCZKOW O- O SZCZĘDNOŚCIOW A 

Z e staw ie n ie  p o ró w naw cze  stanu o szczęd n o śc i i p o życzek  za  la ta  1 9 2 4 —1933

Rok

Stan oszczędności 
na 31.XII

Stan pożyczek 
na 31.XII °/0 Przeciętna

ilość
członków s u m a

ilość
dłużni­

ków
s u m a poż. w stos 

do wkł.
d uż w stos, 

do czł, wkładów pożyczek

1924 905 97.074 07 734 132.062.91 136.04 81.10 107.26 179.92

1925 974 272,566.11 831 272.512.86 99.98 75.32 279.84 327.93

1926 986 443.518.62 863 365.681.32 82.25 89.15 458.18 423,73

1927 P 51 514.697.53 824 418.479,54 81,3 78.4 489.82 507,86

1928 1109 654.067.50 845 573.010.51 87,61 76.19 589.78 678.12

1929 1167 768.508.71 853 817.801,11 106.41 73.09 658.53 958,74

1930 1236 933.222,11 966 1,072.148.85 114.88 78.16 755,03 1.109.88

1931 1243 1,002.607.91 1065 1.012 660.66 100.99 85.68 806.59 950.90

1932 1301 1,037.596.62 1087 1.047.435.11 100.95 83.55 798 49 963.20 |

1933 1404 802.984.46 1212 862,083.85 1 0 \8 86.33 571.92 711.29

a) O szczędności.
O bró t ogólny na r-ku  funduszu oszczęd­

nościowego przedstaw ia ł  się w  roku  1933 
następująco:
D o salda funduszu na

1.1.1933 zł. 1.037.5%,62
dopisano w  1933 r. w p ła t  na 

ogólną sumę ,, 140.978,67
Zwrócono lub zaliczono na

pożyczki ,, 375.590,83
Pozosta ło  oszczędności na

31.XII. 1933 r. „ 802.984,46

Zmniejszenie, stosunkow o pow ażne, bo 
o sumę zł. 234.6112,16 w yw ołane zostało  
w przew ażnej części w prow adzoną  poraź 
p ierw szy  w  1933 r, zm ianą regulam inu K a ­
sy, umożliwiającą zw ro t  w k ład ó w  pod  
pew nym i w arunkam i. S k ładane  od 1924 
roku  w  drobnych  kw otach  oszczędności 
doszły na n iek tó rych  w k ład ach  do sum 
już pow ażnych. Z drugiej strony p o g a r­
szająca się s tale sytuacja finansowa cz łon­
ków  Związku przyczyniła  się do w zrostu  
zadłużenia, k tó re  dysponujący większem : 
w k ładam i chcieliby sobie w yrów nać



Umożliwienie tej konwersji, uzasadnionej 
is totnemi po trzebam i życiowemi, spow o­
dow ało znaczniejszy ruch za w ycofyw a­
niem wkładów . Obecnie ruch  ten  już 
p raw ie  że ustał,  co dowodzi, iż przym us 
oszczędności nie odgryw a jednak  w Kasie 
decydującej roli, jakby  się na p ierw szy 
rzu t oka zdawało . F ak t ,  że z ogłoszone­
go w  1931 roku  m oratorjum  skorzysta ła  
mniejsza część członków, że proces  w y c o ­
fywania w 1933 r., zgodnie z regulaminem, 
nadw yżki w k ładów  nie p rzy b ra ł  w ię k ­
szych, niż wyżej podane , rozm iarów , d o ­
wodzi dalej pow ażnego us tosunkow ania  
się cz łonków  Zw iązku do Kasy i do jej 
działalności.

W ycofyw anie  w kładów , o k tó ry ch  m o­

w a wyżej, nie naruszyło  również finanso­
wo działalności Kasy, poniew aż w k ład y  te  
p raw ie  w  całości p rzeszły  na pokrycie  p o ­
życzek moratoryjnych, nieposiadających 
w iększego  w pływ u na obrót Kasy.

Z arządzenie Kasy w prow adza jące  w 
1931 roku  m oratorjum  dla n iek tó rych  p o ­
życzek okazało  się w 1933 r. bardzo  p o ­
mocne, bo  p roces  odpływ u w k ład ó w  ro z­
łożyło się na 2 etapy . W  pierw szym  za ­
niechano p o trącan ia  rat, to jest sp ła ty  p o ­
życzek, a w drugim w yrów nano już tylko 
książkow o to zadłużenie.

Jed n o razo w o  operacja  ta niewątpliwie 
osłabiłaby i to dość znacznie działalność 
Kasy, k tó ra  tego osłabienia w ten  sposób 
uniknęła.

Z estaw ienie porów naw cze w kładów  i pożyczek  na 31,XII,1933 r, w/g Kół.

K o ł o Wkłady Ilość
członków

Przecięt. 
na osobę Zadłużenie Ilość

dłużnik.
Przecięt. 
na osobę

% zadłuż, 
w stos. 
do wkł,

B ia ło s to c k ie ........................... 55,211.49 81 682.— 51.436.41 78 t  659,— 93 %
K i e le c k ie ................................ 59,371.99 110 5 4 0 .- 61.366.38 98 627.— 103%
Krakowskie . . . . . 53.612.89 121 443.— 54,194.65 96 565,— 101%
Lubelskie 55 924.47 108 425.— 52.639.17 94 560.— 94%
L w o w s k ie ................................ 66,758.70 133 502 — 72,155.41 115 627,— 108%
Ł ód zk ie ...................... ..... 67.518.48 123 5 4 9 .- 68.499.63 98 6 9 9 .- 101%
Nowogródzkie . . . . 30.801.34 55 560.— 39.598 64 46 8 6 1 .- ! 129 %
Poleskie ................................. 32.302.93 64 5 0 5 .- 3'.969.81 58 6 2 0 .- 111%
Stanisław ow skie..................... 31.011.53 76 408.— 36 191.30 60 608.— 118%
Śląskie . . .  ..................... 16.482.07 14 1177.— 17.792.41 14 1 2 7 1 .- 108%
T arn op olsk ie ...........................
Warszawskie:

49.493,31 80 6 ,9 .— 50,763.60 63 806.— 102%

1) Centrala , 125.710.81 159 791.— 139.068 77 153 908. - 110%
2) Inspek, . . , . , 63.551,25 117 543 — 83,522.62 104 803 — 131%

Wileńskie ................................. 47.201.63 62 761.— 43.059.59 57 755 — 91%
W o ły ń sk ie ................................
B. C z ło n k o w ie ......................

48,031,57 101 476.— 54.145.20
1.380,36

78 6 9 4 .- 112%

802,984,46 1404 572.— 862,083.95 1212 711 — 107%

b) Pożyczki,
Najw iększą, bo najwięcej ożywioną jest 

działalność pożyczkow a Kasy. O jej ro z­
m iarze świadczyć mogą poniższe cyfry: 
S tan  pożyczek  na 1.1.1933 

r. wynosił zł. 1.047.435,11
W  ro k u  1933 udzielono p o ­

życzek na ogólną sumę ,, 871.438,70
Spłacono lub p o k ry to  w k ła ­

dam i ,, 1.056.789,86
Pozostaje  na 31.XII. 1933 r. ,, 862.083,95

Zmniejszenie się ogólnego zadłużenia 
stoi niew ątpliw ie w bezpośrednim  Zw iąz­
ku  ze zmniejszeniem się w kładów , k tó re — 
jak to wyżej w spom niano —  poszły  p r a ­
wie w  całości na pokryc ie  pożyczek.

P ow ażne  zm iany zaszły  również w  1933 
r. w  działalności pożyczkowej Kasy. O k re ­
ślono m ianowicie now e norm y pożyczek, 
bardziej je uzależniając od wysokości

j w kładów . Zrobiono to dla u trzym ania  
rów now agi pom iędzy  oszczędnościami, a 
pożyczkam i, a p rzeds taw iony  wyżej w b i­
lansie rezu lta t  tych w pew nej m ierze ry ­
zykow nych prób, uzyskany  bez jakichkol­
w iek  bądź ograniczeń regulaminowej dz ia­
łalności Kasy, św iadczy  o trafności s tan o ­
w iska Z arządu  Ksay.

Z pożyczek  m oratory jnych  pozosta ła  je­
szcze k w o ta  zł. 190 tys., to znaczy  mniej­
sza zgórą o zł. 200 tys. od sumy tych p o ­
życzek z 1932 roku. Likwiduje się ona 
sam a przez  się, bądź w ycofyw anem i w k ła ­
dami, bądź  też częściow ą spłatą.

S tosunek  p ro cen to w y  zadłużenia do 
w k ładów  zw iększył się; wynosi bowiem  
107.8% zamiast, jak w  ro k u  ubiegłym, 
100.9%, p rzyczem  na zw iększenie w p ły ­
nęła  m. in. udzielona w końcu  ub. roku  p o ­
życzka p rzedśw ią teczna  w kw ocie zł. 

i 30.000,— .



R-k Zysków i Strat
z działalności pożyczkowo - oszczędnościowej 

za 1933 rok
P r z y c h ó d  R o z c h ó d

Poz. T r e ś ć S u m a Poz, T r e ś ć S u m a

1
2

3

Czysta nadwyżka z r, ub. 
Procenty uzyskane w r, 1933

a) od pożyczek 82,262.59
b) na r-kach bieżą­

cych i lokacyj­
nych 16.124.40

72,118.18

98,386.99
4.000.—

1 Przeniesienie z czystej nadwyż­
ki z r. ub,:
a) na oproc, wkładów 62.498 93
b) na fund. zapomog. 4,500.—
c) na fund. pom, dla 

bezrob. pracown, 1,250.—
d) na bilans, person. 1.350.— 69,498.93

12.500.39
11.760.34

483.88
7.380,—

2.000.—
70,881.63

Procenty zarezerwowane

\
Bonifikata %% od pożyczek (przy 

konwersji i zwrocie oszczędn.) 
Oprocentowanie Fund. Ubezp. 
Oprocentowanie r-ku lokac, Zw.

Prac. P, Z. U. W, 
Przeniesienie zarezerw, % % z r.ub. 
Odpis na rezerwę na należn.

wątpliwe 
Czysta nadwyżka

174.505,17 174.505.17

c) W yniki akcji pożyczkow o- 
cszczędnościow ej.

P rzedłożony wyżej] r-k  Z ysków  i S tra t  
zam yka się czystą  nadw yżką  w  kwocie zł. 
70.8Ś1,63. N adw yżka  ta  uzyskana  zo s ta ­
ła już po zam ortyzow aniu  przeniesionej z 
1932 reszty  p ro cen tó w  od pożyczek  m o ra ­
toryjnych w  kwocie zł. 7.380, oraz pO' do ­
konan iu  dalszego odpisu na rezerw ę na n a ­
leżności wątpliw e w  kwocie zł. 2 tys.

U w ażając  za niesłuszne obciążenie jed­
nego roku  całą  k w o tą  jednorazow o i m a ­
sowo zbonifikow anych p rzy  zwrocie w k ła ­
dów  i konwersji p ro cen tó w  (zł. 12.500,32), 
215% tej sumy, to jest w  zaokrąglen iu  zł. 4 
tys. przeniesiono' do zam ortyzow ania  w  ro ­
ku  przyszłym.

Z ogólnej k w o ty  uzyskanych  p ro cen tó w  
zł. 98.369,99 zł. 82.262,59 stanow ią  odsetki 
od udzielonych przez  K asę członkom 
Zw iązku pożyczek, a resz ta  zł. 16.124,40 
to  są p ro c e n ty  od lokat na r-kach  b ieżą­
cych i lokacyjnych.

W ydatk i,  jakie z ty tu łu  p rocen tów  p o ­
niosła Kasa, są następujące:

zł. 11.760 poszło na oprocen tow anie  
lunduszu ubezpieczeniowego', k tó rem u  p o ­
liczyło się 6% p. a., oraz

zł. 483,88 doliczono ty tu łem  p rocen tów  
na specjalnym r-k u  lokacyjnym  Związku 
oprocen tow anym  również (6 od sta  p. a.

Z uzyskanej czystej nadw yżki Zarząd 
Kasy proponuje przeznaczyć:

zł. 61,500,—  na oprocen tow anie  w k ła ­
dów; suma ta  pozwoli naliczyć p ro cen ty  
w wysokości 7% (w roku  ubiegłym 6.5%),

zł. 4.000,—  na uzupełnienie  funduszu
zapomowego,

zł. 1.500,— na uzupełnienie  funduszu
pom ocy dla bez robo tnych  pracow ników ,

zł. 2.000,—  n a  uzupełnienie  funduszu
dyspozycjnego,

zł. 1.500,—  na w ynagrodzenie  za prace  
przy  bilansie.

W zo rem  lat ubiegłych, n ies te ty  zbyt d łu ­
go p rak tykow anym , dopisane p ro cen ty
pójdą najpraw dopodobniej na w ypła tę  „za- 

! siłku" świątecznego.



III. DZIAŁALNOŚĆ U B EZPIEC ZEN IO W A

S p r a w o z d a n i e  
z Funduszu  Ubezpieczeniowego 

za 1933 rok
F r z y c h ó d R o z c h ó d

Poz. T r e ś ć Suma Poz. T r e ś ć Suma

1 Pozostałość z r. ub. 171.099,62 1 Wypłacone odszkodowania po­

2 Wpłynęło w r. 1933 śmiertne rodzinom po ś. p. kol.
a) składek ubezpiecz, kol,

78.099.84 1. Mąkowskiej 1000.—
b) procentów od 2. Zdrozdowskim 2000.—

lokat 11.760.34 89.860.18 3. Brzozowskim 5000.—
\ 4. Załęskim 2000.—

5. Boksińskiej 2C00.—
Y 6, Mostowskim 5000.—
V 7, Niewmierzyckim 2000.—

Y 8. Pileckim 3000.—
Y 9, Mazurkiewiczu 2000.—

10. Polaczku 2000.— 26.000.—

2 Wypłacono przysądzoną resztę
Y odszkodowania pośmiertnego po

Y ś. p, Fręchowiczu 4,000.—
Y 3 Przelew na r-k lokac. Związku
Y Prac, P, Z. U. W za r, 1933 3.C00.—

4 Zwroty rezetwy matemat, człon-
Y kom 249.80
\ 5 Pozostałość w dn, 31.XII. 1933 r- 227,710.—*)

260.959.80 260.959 89
i

*) ulokowana prawie w całości w K. K, O. na r-kach 
lokacyjnych w złotych w złocie

D ziałalność ubezpieczeniow a rozwija się 
w  dalszym ciągu pomyślnie.

Fundusz ubezpieczeniow y zwiększył się 
ze zł. 171.099,62, w dniu 31.XII.1932 r. do 
zł. 227.710,—  w  dniu 31.XII. 1933 r. to jest 
o zł. 56.610,38, w obec w zros tu  w  1932 r. o 
zł 32,241,31. Na w zrost  ten wpłynęło  z 
jednej s trony  zw iększenie w pływ ów  za ­
równo z ty tu łu  sk ładek , jaik i procentów , 
jak  i zmniejszenie w y p ła t  z ty tu łu  
pośm iertnego (o zł. 10.000,— ).

W  ro k u  sp raw ozdaw czym  zakończy ł się 
znany  członkom  Zw iązku spór z rodziną 
po ś. p. F ręchow iczu, b. cz łonku Koła L u­
belskiego o odszkodow anie  pośm iertne. 
W pierwszej instancji p re tens ja  o większe 
odszkodow anie  (zł. 5.000,—), zos ta ła  o d d a­
lona. Sąd Apelacyjny  jednak  zajął w tej 
sprawie, inne, bardziej formalne s tanow i­
sko i w yrok  Sądu O kręgow ego uchylił, 
p rzysądza jąc  pe łne  żądane  odszkodowanie.

Suma zł. 3.000,—  w ym ieniona w poz. 3 
sp raw ozdan ia  stanowi sta ły  i o p a r ty  na 
a r t. 31 p, a . Regulam inu K asy  przelew.

Nieznaczną, bo zaledwie zł. 249,80, li­
czącą sumę w ypłacono w 1933 roku  ty ­
tu łem  zw ro tu  reze rw y  m atem atycznej,  do 
k tórej — jak  wiadomo, —  nabyw a się p r a ­
w a po upływie 5 la t  n ieprzerw anego' n a le ­
żenia do Kasy.

Porów naw cze  zestaw ienie  ważniejszych 
danych, do tyczących  działalności u bezp ie ­
czeniowej Kasy p rzedstaw ia ją  się n a s tęp u ­
jąco: i

Rok Składki
Pośm wypłaty

Stan
Fundusz,

Przyrost
FunduszuIlość

wyp. 
śmie ci

s uma

*)
1928 22.722,32 5 7 .0 0 0 ,- 16.825.80 16,825.80
1929 59.068.44 7 20.000.— 55.380.42 38 554.62
1930 62.093 72 15 4 2 .0 0 0 - 78.654.62 23.274.20
1931 66.339.51 7 1 2 .0 0 0 - 138.858.36 60.203.74
1932 64.901,45 9 36.000.— 171.099,62 32.241,26
1933 78.099.81 10 26.000.- 227.710.— 56.610.38

*f Od l,VII do 31.XII.



Z uwagi na  to, iż t, zw. bilans m a tem a­
tyczny K asy sporządza się co dw a la ta  
(ostatnio w końcu  1932 r)), p rze to  niema 
odpowiednich ścisłych m ater ja łów  dla 
uwidocznienia zmian w ogólnej sumie zo­
bow iązań  Kasy z ty tu łu  ubezpieczenia 
cz łonków Związku, k tó re  to zm iany z a ­
szły na sk u tek  zmiany regulaminu, p o d ­
wyższającej obow iązkow ą sumę ubezp ie­
czenia do zł. 2.000,— . W  każdym  bądź r a ­
zie suma ta  dochodzić będzie  do po w aż­
nej k w o ty  zł. 4.000.000,— (w dniu 31.XII 
1932 r. zł. 3.016.400).

Zarów no wysokość tych zobowiązań, 
jak i wysokość samego funduszu, nade- 
w szystko zaś dotychczasow e rezu lta ty  
ta k  pomyślnie rozwijającej się dzia ła lno­
ści ubezpieczeniowej, czynią bardzo  pil- 
nem  ulokow anie funduszu w odpowiedniej 
wartości.

P ilność tego zad an ia  uznał zesz ło rocz­
ny W aln y  Zjazd upoważniając K asę do 
nabycia  odpowiedniej nieruchomości.

Trzym anie  całego funduszu w  gotówce 
mogło być, a n aw et było jedynie możliwe 
w początkow ych  la tach  działalności u b ez ­
pieczeniowej Kasy, k iedy  to działalność 
tę m ożna było u w ażać  za eksperym ent.  
Obecnie jednak  ek sp e ry m en t ten  się 
skończył. Działalność ubezpieczeniow ą 
K asy  m ożna uw ażać już za tak  u g ru n to ­
waną, że K asa  w inna swój obecny  s tan  
posiadania dostosow ać do w ym agań p rz e ­
zornej i na solidnych podstaw ach  oparte j 
polityki finansowej. P rzy  w yborze od p o ­
wiedniej lokaty , należy  liczyć się ze s t a ­
łem w zros tem  funduszu, k tó reg o  m ak sy ­
m alną s ta łą  wysokość m ożna liczyć na zł.
1.000.000.

IV. DZIAŁALNOŚĆ Z A PO M O G O W A . 

Sprawozdanie 
z Funduszu  Zapomogowego za r. 1933

P r z y c h ó d  R o z c h ó d

Poz T r e ś ć Suma Poz, T r e ś ć Suma

1 Pozostałość Funduszu z r. ub. 345.23 1 Wypłacono 22 zapomogi człon­
2 Przeniesiono z nadwyżki z r. ub, 4,500,— kom Związku 2,426.89

2 Subwencja dla Fundacji 1.500.—
3 Pozostałość Funduszu w dn,

31,XII,33 r. 918.34

4.845,23 4.845,23

Zredukow anie  sumy będącej w dyspo­
zycji Z arządu  K asy  ograniczyło w p e w ­
nym stopniu  i działalność zapom ogow ą 
Kasy. Sprow adziła  się ona do istotnie 
ciężkich w ypadków , w  k tó rych  ani Z a ­
kład, ani F undacja  z pom ocą przyjść nie 
mogła.

Działalność zapom ogow a K asy  p ro w a ­
dzona jest w ścisłym kon takcie  z F u n d a ­
cją. W sp ó łp raca  ta  polega na tern, że z a ­
sadniczo wszystkie  sk ierow yw ane do K a ­
py podan ia  p rzesy łane  są Fundacji do za- 
cpinjowania. J a k  dotychczas, daje to r e ­
zultaty, przynajmniej dla Kasy, dobre, 
uniemożliwiając, jak się to czasem  z d a ­
rzało, jednoczesne s ta ran ie  się o zapom o­
gę w  Kasie i w  Fundacji.

Zgodnie z uchw ałą  W alnego Zjazdu 
p rzyznano Fundacji, jako subwencję, zł. 
1.500. Subwencję tę obraca  Fundacja  na 
pokryc ie  stra t ,  na jakie na rażo n a  zosta ła  
p rzy  tranzakcji k u p n a  willi „O leńka"  w 
Świdrze.

O sięgnięta  nadw yżka  zezwoli p ra w d o ­
podobnie Zjazdowi wydzielić z F unduszu  
zapomogowego ta k ą  kw otę  ty tu łem  sub­
wencji dla Fundacji, by  Fundacja  mogła 
pokryć  swe s t ra ty  całkowicie. Jed n a k  
p rz y  tej okazji K asa  odliczy sobie od tej 
subwencji tę kw o tę  niesłusznie p rz e rz u ­
conego na K asę m anka  kasowego, k tó re  
faktycznie było b rak iem  kasow ym  u W. 
Sikorskiego, jako sk arb n ik a  Fundacji 
i k tó re  winno obciążać Fundację.



V. ZM IAN Y R E G U L A M IN O W E

J a k  w la tach  ubiegłych, tak i w roku  
bieżącym przychodzi Zarząd  Kasy z w nios­
kam i na W alny  Zjazd w spraw ie zmiany 
regulaminu. Uzupełnienia  i zmiany, u sp ra ­
wniające regulamin, nie powinny nikogo 
dziwić. Żyjemy w okresie  tak  częstych 
zmian, że ram y  działalności Kasy należy 
dostosow yw ać do zmieniających się w a ­
runków. To jeden powód. Drugi —  to 
p o trzeb a  popraw ien ia  teks tu  przepisów, 
k tó re  niezbyt jasno ujmują n iek tó re  sp ra ­
wy.

W ychodząc z dwóch powyższych za ło ­
żeń, Zarząd Kasy grupuje p roponow ane 
wnioski: na wnioski zmieniające isto tną
treść regulaminu oraz takie, k tó rych  ce­
lem jest p rzeredagow anie  przepisów.

Proponow ane zmiany z pierwszej g ru ­
py wniosków dotyczą poszczególnych 
dziedzin działalności K asy  i dlatego w e d ­
ług nich winny być rozpatryw ane .

W przepisach, do tyczących  dzia ła lno­
ści ubezpieczeniowej Kasy, Zarząd  p ro p o ­
nuje:

a) § 32 ustęp  os ta tn i  uzupełnić  w tym 
sensie, iż tab lice , ,M akeham a“ o p ar te  są 
na stopie technicznej 4%. J a k  wiadomo, 
tablice obecnie s tosow ane oparte  są na 
stopie technicznej 6%, S topa ta  jest obec­
nie za w ysoka i w  obecnych w a ru n k ach  
k red y to w y ch  nierealna. Z drugiej strony, 
skoro regulamin określa  dokładnie rodzaj 
tablic, będących  p o d s taw ą  działalności 
ubezpieczeniowej, winien zaw ierać  to 
w ażne oznaczenie, p rzy  jakiej stopie te c h ­
nicznej skonstruow ane są używ ane przez 
Kasę tablice.

b) §§ 35 i 36 zmienić w tym kierunku, 
ab y  podw yżka  sumy ubezpieczenia mogła 
być zgłaszana w dowolnym czasie, a nie 
p rzed  1 stycznia każdego roku, jak to 
p ra k ty k o w an e  jest obecnie. W ów czas 
now a sk ład k a  by łaby  uiszczana od dnia 
pierw szego najbliższego m iesiąca po za ­
re jes trow aniu  p rzez  K asę zgłoszenia, 
a odpowiedzia lność Kasy zaczyna łaby  się 
dopiero po upływie 6-ciu miesięcy od na j­
bliższego p ierw szego po zarejestrow aniu . 
Zmiana ta  jest pew nem  uzupełnieniem  
zm iany przeprow adzonej w roku ubiegłym 
przez  W alny  Zjazd i polegającej na 
uwzględnieniu pew nych  w ypadków  śm ier­
ci, zaszłych w międzyczasie, k iedy  Kasa 
me ponosi jeszcze odpowiedzialności w e d ­
ług zgłoszonej nowej sumy ubezpieczenia.

c) § 44 uzupełnić  przepisem, umożli­
wiającym lokatę  funduszu ubezpieczenio­
wego w nieruchom ościach. Celowość tej

zmiany zasadniona jest zam ierzonem  n a ­
byciem nieruchomości.

W  przepisach  dotyczących  działalności 
pożyczkowej, Zarząd  Kasy proponuje 
zmienić zbyt sztywno ujęte norm y o pro ­
centow ania  pożyczek  lokacyjnych, p rz e ­
w idziane w  § 29. Jak k o lw iek  udzielanie 
pożyczek  lokacyjnych sprow adza  się do 
bardzo  nielicznych w yp ad k ó w  i n iew iel­
kich kwot, to jed n ak  zmiany te są celowe 
i konieczne. N orm a oprocentow ania , d o ­
tychczas s tosow ana (10%), jest s tan o w ­
czo za duża. W  zw iązku z pow yższem  
proponuje się, by ustalenie stopy p ro c e n ­
towej pozostaw ić  do uznania Z arządu  K a ­
sy z tem ograniczeniem, iż nie może być 
ona niższa od stosowanej dla pożyczek  
zwykłych.

Również pew nym  zmianom ulec w in ­
ny przepisy  §§ 47 i 48, do tyczące dzia ła l­
ności zapomogowej Kasy. Dawny, zm ie­
niony w r. 1930, regulamin nie p rzew id y ­
wał, jako odrębnej akcji, udzielania sty- 
pendjów. Nie dysponując na ten  cel spe- 
cjalnemi funduszami, Zarząd  stale t r a k to ­
w ał udzielanie stypendjów, jako część 
ogólnej akcji zapomogowej. Udzielano ich 
tylko indywidualnie w  wyjątkow ych,, u z a ­
sadnionych sytuacją  p e te n ta  w ypadkach . 
P ra k ty k a  ta k a  musi być i nadal s toso­
wana.

R ozszerzające się ram y działalności K a ­
sy wym agają odpowiednich zmian w 
upraw nien iach  W ładz  Kasy. Z tego p o ­
wodu Zarząd  Kasy proponuje zamieścić 
w § 54 postanow ienie , iż jednym z obo­
w iązków  Z arządu  K asy  jest adm in is tro ­
wanie własnem i n ieruchom ościam i według 
p lanu  finansowego, za tw ierdzonego na 
w niosek Z arządu  Kasy przez W alny  
Zjazd.

W reszc ie  nieznacznej zmianie r e d a k ­
cyjnej winien ulec § 9 p. b., a ustęp  o s ta t ­
ni § 38-go w inien być, z drobną zmianą 
redakcy jną  p o trak to w an y ,  jako sam o­
dzielny przepis, i zamieszczony przy p a ­
ragrafach  33 i 34, tworzących, łącznie 
z nim, m ater ja lną  całość.

Należy zaznaczyć, iż teks t  zmian (zgod­
nie z § 28-ym S tatutu) p o d an y  będzie do 
wiadomości Kołom oddzielnie przez Z a ­
rząd G łów ny p rzy  piśmie zwołującym 
W alny  Zjazd.

P rezes  K. W. P.
J. Antosiak.

Skarbnik :
Z. Chociwski.

W arszaw a, dnia 14.111 1934 r.



K R O N I K A
Z KOLA KIELECKIEGO

Dnia 12 lutego r. b. odbyło się N adzw y­
czajne Zebranie członków Koła K ielec­
kiego, pośw ięcone głównie sprawie zapo­
wiadanej zmianie przepisów  służbowych 
i uposażeń.

Po ożywionej i w yczerpującej dyskusji 
przyję to  w spraw ie tej nas tępu jącą  rezo ­
lucję.

W obec szerzących  się coraz  b a r ­
dziej n iepokojących wiadomości jakoby 
obecnie obowiązująca p rag m aty k a  dla 
p racow ników  P. Z. U. W. miała ulec zm ia­
nie, czemu dają wyraz  n iek tó re  a r tyku ły  
zamieszczone w ostatn im  num erze „N a­
szych Spraw ", w k tó ry ch  dość widocznie 
przebija nu ta  pesymizmu, tudzież  z u w a­
gi na stanowisko, jakie przejawił na p o ­
siedzeniu R ady  P. Z. U. W. jeden z cz łon­
ków  Rady, zajmujący w ybitne s tanowisko 
polityczne, jak również z n iedawnego fak ­
tu dokonanego wobec u rzędników  p a ń ­
stw ow ych —- obaw y zmiany pragm atyk i 
w sensie pogorszenia do tychczasow ych jej 
przepisów znajdują uzasadnienie.

Z uwagi na pow yższe zaniepokoję ii 
w najwyższym stopniu członkowie Koła 
Kieleckiego Związku Prac. P. Z. U. W. 
postanowili  gromadnie w yrazić swój p ro ­
test p rzeciw ko jakim kolw iek próbom  no­
wego zam achu na obecnie obowiązują ;e 
p raw a  p racow ników  P. Z. U. W.

Po całym szeregu obniżek poborów, po 
pogorszeniu zdobyczy socjalnych, po ­

przez  św iat p racy  przechodzi nowa fala — 
reorganizacja  sysitemu płac. R ozum ie­
my dobrze, że ten  nowy a ta k  sk ierow any  
jest wyłącznie p rzeciw ko  szerokim  rz e ­
szom pracow ników  niższych i średnich 
stopni służbowych, aby  pozbaw ić ich tego 
kryzysow ego minimum płac, jeśli tak  n a z ­
w ać m ożna głodowe p łace  większości p r a ­
cow ników  umysłowych.

W  tym stanie rzeczy w ytężyć  musimy 
cały swój umysł i bacznie śledzić rozwój 
w ypadków , by nie dać się zaskoczyć fa k ­
tem dokonanym.

Zebrani p rze to  na N adzwyczajnem  Ze­
bran iu  pracow nicy  In sp ek to ra tu  W oje­
wódzkiego P. Z. U. W. w Kielcach, cz łon­
kowie Koła Kieleckiego Związku, u w aża­
ją za swój obow iązek przes trzec  czynniki, 
mające w pływ  na ksz ta łtow anie  w a ru n ­
ków  p racy  i p łacy  w Powszechnym  Z a ­
kładzie Ubezpieczeń W zajemnych, p rzed  
niebezpiecznemi eksperymentami, które- 
by mogły podw ażyć by t pracow ników  tej 
Instytucji, gdyż niechybnie odbiłoby się 
to na ca łoksz ta łc ie  pracy, a w k o n se k ­
wencji swej musiałoby zachw iać ró w n o ­
wagę tej zew szechm iar tak  pożytecznej 
Instytucji.

Zebrani nie mogą pominąć milczeniem 
i tej okoliczności, iż pracow nicy  P.Z.U.W. 
będąc  lojalnymi obyw ate lam i zawsze c h ę t ­
nie stawali w p ierw szych szeregach, k ie ­
dy chodziło o zadokum entow anie  swego 
przyw iązania  do Państwa.

Zy cie z humorem
„Śmiech to zdrowie" dowodzą uczeni i 

publicyści dzisiejszych czasów, zalecając 
naszemu pokoleniu przyjm ow anie w sze l­
kich zmartwień i k łopotów z uśmiechem 
na ustach, aby człowiek nie „zgorzkniał" 
i nie stał się uciążliwym członkiem spo­
łeczeństwa, w yglądającym  raczej na  s a ­
mobójcę, niż nie pogodnego obyw ate la  z a ­
sługującego na zmianę dotychczasowego 
losu na cokolwiek lepszy.

Tej też zasady  staram y się ostatniemi 
czasy trzym ać również i my —  członko­
wie Koła Poleskiego, sk ładając  w szystkie 
nasze n iepow odzenia na k a rb  siły w yż­
szej, z k tó rą  walczyć nie możemy.

I tak wszelkie sprawy, których za ła ­
twienie nie idzie po myśli, p rzy jm ujem y

z radością  i humorem, z każdej nowej 
wiadomości przychodzącej do nas s ta ra ­
m y się cieszyć i t łum aczyć sobie korzyści, 
w ynikające z takiego a nie innego obrotu 
rzeczy.

Ta zasada, mojem zdaniem b. dobra, 
zaczyna pomału, jak to mówią „wchodzić 
w krew", co będzie dużym dorobkiem p o ­
kolenia ubezpieczeniowego dziedziczące­
go po takich miłych rodzicach spokój i 
rów now agę ducha, a co najważniejsze 
doskonały humor.

Szkoda tylko, że w naszym tak  skrom- 
nem gronie kolegów zostało tak  m ało ma- 
te r ja łu  na przyszłych ojców rodzin — 
jest ich, n iestety  zaledwie kilku, a reszta 
to wszystko ludzie już żonaci, czyli że 
„skończeni". M am y wpraw dzie i takich, 
k tórzy  się jeszcze nie mogą pogodzić z ta- 
kiem ujm owaniem  spraw, i ry tu ją  się i n a ­
rzekają, byle głupstwo doprow adza ich do



O ddani Instytucji, m am y przekonanie, 
iż z poży tk iem  p raco w ać  będziem y nadal 
k u  rozkwicie tej Instytucji, ale tylko w ó w ­
czas, jeżeli spokojny będziem y mieli u m /s ł  
od trosk  i obaw  o nasze jutro.

Niemniej p rze to  jesteśmy gotowi o d e ­
przeć w szelkiem i rozporządzalnem i ś ro d ­
kam i wszelkie zakusy  na nasze n ieza­
p rzeczone p raw a  do życia i walczyć o byt 
rodzin naszych.

Zebrani zw raca ją  się do Z arządu  G łów ­
nego' Związku, aby śledził z najw iększą 
uw agą przebieg  w yp ad k ó w  i w razie p o ­
trzeby, zadecydow ał o formie walki, jaką 
musielibyśmy podjąć w obronie swych 
praw.

Ze swej s trony zebrani zapew niają  Z a­
rząd G łów ny Związku, że może być p e w ­
ny naszego poparc ia  w chwili s tanowczej" .

N astępnie  p rzystąp iono  do' 2-go p u n k ­
tu  p o rząd k u  dziennego, a mianowicie 
sp raw y  p rac  ak ordow ych  nad spo rządze­
niem wniosków egzekucyjnych. R efe ro ­
wał kol. W rona, wyjaśnień udzielał kol. 
J ę d rc z a k  jako odpowiedzia lny k ierow nik  
sekcji (egzekucyjnej).

S p raw a prac  akordow ych, w yw oła ła  
długą i ożyw ioną dyskusję z pow odu ró ż­
nicy poglądów  Zarządu  Koła i większości 
zebranych  z jednej strony, a kol. Jęd rcza -  
ka  i jego w spó łpracow ników  z drugiej 
strony.

W  dyskusji zw rócono uwagę na k on iecz­
ność p rzestrzegania,  aby  p ra c a  akordow a, 
pow ierzana  bezrobotnym , by ła  p rzy d z ie ­

lana n ap raw d ę  bezrobo tnym  pracow nikom  
umysłowym, dla k tó rych  za ro b ek  z tego 
źródła  stanowi ich u trzymanie. Kol. Jęd -  
rzejkiewicz p rzy tacza  pew ne zaobserw o­
w ane zjaw iska św iadczące, że przy p racy  
nad wnioskam i egzekucyjnem i za tru d n ia ­
ne są osoby z poza biura, niezupełnie od ­
pow iadające  pojęciu bezrobotnego  p r a ­
cownika.

W  sprawie w ynagrodzenia  jednostko­
wego za p ra ce  przygotow aw cze do spo­
rządzan ia  w niosków  egzekucyjnych u s ta ­
lono, zgodnie z wyjaśnieniem kol. Jęd r-  
czaka, że w obec zbyt szczupłego k red y tu  
przyznanego na te p race  przez  Centralę , 
b rak u jąca  k w o ta  p o k ry ta  zostanie z k r e ­
dytu  jaki będzie przyznany na spo rządze­
nie sam ych w niosków  egzekucyjnych, 
p rzyczem  naruszenie tego k re d y tu  nie 
może p rzek raczać  sumy 150 złotych.

Kol. D aszew ski zgłosił wniosek, żeby 
atrybucje  kw alifikow ania osób do om a­
w ianych p rac  akordow ych  powierzyć sp e ­
cjalnej komisji, a w każdym  razie winien 
do tego być dopuszczony Prezes Koła. 
W  odpowiedzi kol. J ę d rc z a k  w yraził na 
to swoją zgodę.

Po omówieniu innych jeszcze szcze­
gółów Zebranie zdecydowało , ażeby  p rzed  
przystąp ien iem  do sporządzenia  w nios­
ków  egzekucyjnych odbyło się ponowne 
Zebranie celem omówienia w ynagrodzenia  
i sposobu w ykonan ia  wymienionych prac  
akordow ych.

Na tem Zebran ie  zakończono.

rozpaczy, m artw ią  się swoją i cudzą bie­
dą i p rzy  każdej okazji  zanudzają  innych 
przestarzałem i zapytaniam i w rodzaju  
,,co będzie da le j"  co robić. Są to jednak 
tak  odosobnione jednostki, o k tórych  nie 
warto  mówić, raczej trzeba wytężyć 
w szystkie  siły, by  w ytłum aczyć im n ies to ­
sowność takiego ujmowania spraw y i 
p rzekonać o istniejącej „radości życia".

Bo czyż warto  irytować się i psuć sobie 
zdrowie takim n ap rzyk ład  wypadkiem, 
że wniosek jednego z zarządów  Koła p o ­
został bez odpowiedzi w Zarządzie G łów ­
nym  naszego Związku przez okres p ó ł ro ­
czny, że nie pomogły wysyłane p rzypom ­
nienia, że spraw ę podłożono, jak to mó­
wią, pod sukno, i na tem koniec. Pisanin- 
kę pap ie r  wytrzym ał i wszystko w porzą- 
deczku. Przez samo przetrzym anie  tej 
spraw y s ta ła  się ona nieaktualną.

A  te raz  ktoś może zapytać  o co chodzi­
ło —  o głupstwo, o przyznanie  zapomogi

pew nemu panu, k tóry  był bez posady i 
nie miał na życie grosza.

W łaśnie  dlatego, że nic nie dostał i nie 
mógł siedzieć dłużej, jak te xh  roku, co 
już siedział, zebrał w kupę ca łą  energję 
i w dzisiejszych czasach dostał posadę. 
Dziś już od kilku miesięcy p racu je  i nie 
potrzebuje żadnych zapomóg, a gdyby 
był coś dostał, mógłby się rozleniwić, 
s iadłby spokojnie i liczyłby na to, że jesz­
cze coś kapnie, m artw iłby się, że mało 
dają, a jego koledzy mieliby ciągłe zm ar­
twienie z wyszukiwaniem źródeł, zasila ­
jących jego kiesę. J a  osobiście wysłałbym  
podziękowanie tem u związkowi za tak 
dowcipne przekonanie owego jegomościa, 
że trzeba liczyć przedew szystkiem  na w ła ­
sne siły, a nie na cudzą pomoc.

Czy opisany fakt nie jest dostatecznie 
przekonyw ujący , że w szystko  trzeba  
brać na wesoło i z humorem, bo każde na- 
pozór zmartwienie, może mieć doskonałe



KOŁO W ARSZAW SKIE
N O W Y  ZARZĄD KOŁA

Doroczne W alne Zebranie Koła W a r ­
szawskiego, rozpoczę te  dn. 25 stycznia 
r. b., odroczone zostało  do dn. 29 s tycz­
nia i odbyło się przy stosunkowo, jak na 
nasze  zwyczaje, dużej frekwencji cz łon­
ków.

W y b o ry  w ładz Koła stanow iące naj­
ważniejszy punk t  obrad  w drugiej części 
Zebrania, da ły  w rezultacie  następujący  
sk ład  Z arządu  Koła W arszaw skiego:

Prezes  —  kol. St. Zarem ba;
Vice-prezes kol. L. Dobrowolski;
S ek re ta rz  kol. J. B ądarski;
Skarbn ik  kol. T. Radwański.
Członkowie: kol. G. P lucińska, B. K a ­

czyński, W. N arostek , M. Solecki i B. Szy­
mański.

KOŁO L. M. i R.
,,W dniu 16 lutego r. b. pod p rzew o d ­

nictwem  p. dyr. W. A lb ry ch ta  odbyło 
się organizacyjne zebranie O ddziału Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej p racow ników  P o w ­
szechnego Z ak ładu  U bezpieczeń W z a ­
jemnych, na k tó rem  vice-prezes L. M. i K, 
generał S. K w aśniew ski wygłosił re fera t  
p. t. ,,Cele i zadania L. M. i K.“ .

Na zebranie  przybyło  82 osoby. A kces 
na rzeczyw istych  członków L. M. i K. d o ­
tychczas zgłosiło 154 osoby.

Do Zarządu  w ybrano  na p rezesa  Lu­
domira Czermińskiego, na zas tępcę  M a r­
ka Zawirskiego, na sek re ta rz a  —  A n to ­
niego Banasińskiego, na sk arb n ik a  —  J a ­
na Kosmólskiego, na pozosta łych  człon­
ków  W ac ław a  A lbrychta , E dw arda  Cibo-

zakończenie, a że tak  jest w większości 
w ypadków  postaram  się w następnym  n u ­
merze udowodnić więcej p rzekonyw ują- 
cemi argumentami, a teraz p rze jdę  do 
głównego tematu, k tóry  sobie obrałem  na 
dzisiaj.

Otóż zawdzięczając tym  wesołym n a ­
strojom, panu jącym  n a  naszym terenie, p o ­
stanowiliśmy w roku ubiegłym t ra d y c y j­
nym  zwyczajem urządzić w gronie kole- 
żeńskiem opłatek  i Sylwestra. Uroczystość 
przy  op ła tku  odbyła się p rzy  udziale 
wszystkich kolegów i w ładz Inspek to ra ­
tu, nastró j panow ał doskonały i mile sp ę ­
dzono dwie godziny.

Bardziej uroczyście w ypadł Wieczór 
Sylwestrowy, przyczyniło  się do tego w 
znacznym stopniu kilka koleżanek i kole­
gów, poświęcając sporo czasu na udeko­
rowanie sali, k tó ra  też w yglądała  b. ł a ­
cinie. Po północy przemówienie kol. Pre-

rowskiego, Ludw ika Grygołajtysa, W ła d y ­
sław a Gustowskiego, T om asza L ew ick ie­
go, H enryka  Suniewskiego i S tan is ław a 
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KOŁO WILEŃSKIE.

Nie zw ażając na trudności finansowe, 
k tó re  ogromnie krępu ją  działalność i nie 
dają możności rozbudow y agend s to sow ­
nie do potrzeb , Zarząd  Koła Wileńskiego 
nie ustaje w pracy. O statn io  m am y do 
zano tow ania  bardzo' dodatni p rzejaw  dzia­
łalności: jest nim uruchom ienie czytelni 
związkowej.

W łaściw ie —  jest to raczej rodzaj k lu ­
bu pracow niczego, bowiem, oprócz c a łe ­
go szeregu pism codziennych, tygodnio­
w ych i perjodyków , za insta low ano szereg 
gier rozryw kow ych, jak np. szachy, w a r ­
caby, domino, fortunka, ping-pong. W  
najbliższej przyszłości zostanie za ins ta lo ­
w ane radjo z głośnikiem.

J e s t  to  dziś n ap raw dę  bardzo  miły lo­
kal zw iązkow y solidnie um eblow any c a ł ­
kowicie z funduszów zw iązkowych. Po 
wyczerpującej p ra cy  biurowej przyjemnie 
jest spędzić chociaż jedną wolną godzin­
kę (pod w arunkiem , jeżeli tak o w a  się 
znajdzie wobec naw ału  p racy  i pobiuró- 
wek) na godziwej rozryw ce w lokalu 
związkowym.

W ALNY ZJAZD CZŁONKÓW KOŁA 
WOŁYŃSKIEGO ZW IĄZKU  

PRACOW NIKÓW  P.Z.U.W. w  ŁUCKU.
W  dniu 3 m arca  odbył się doroczny 

W alny  Zjazd C złonków Koła W o ły ń sk ie ­
go naszego Związku.

zesa i po  kieliszku wina zabawa zaw rzała 
pełnym  rytm em  i t rw a ła  do rana. Coś tam  
podobno trudno było o tancerzy, jednak 
i tu koledzy bardziej uczynni dokazywali 
cudów tańcząc do upadłego, a przez to 
ra tu jąc  tych, k tórym  bardziej od zmęcze­
nia zasychały  gard ła  i trzeba było raz po 
raz stosować płukania. Może mniej dobra 
niż w roku ubiegłym była orkiestra, robi­
ła  jednak  co mogła żeby dogodzić w szyst­
kim, a niezależnie od swoich obowiązków 
w pływ ała  dodatnio  n a  hum or baw iących  
się, m iała bowiem w swoim gronie tak po ­
cieszne figury, że dopraw dy pokryw ało  to 
jej braki; o jednym  z nich będzie się p a ­
m iętać  przynajmniej do nowego S y lw e­
stra.

Jednem  słowem wszystko w ypadło  do­
skonale, wogóle całe życie nasze na  P o ­
lesiu można śmiało nazwać życiem z h u ­
morem.

W. K.



W  zwyczaju Koła jest, że na doroczne 
zebranie  p rzybyw ają  członkow ie Koła ze 
w szystkich p laców ek, co' podnosi uśw ia­
domienie i za in te resow anie  działalnością 
Związku. Zwyczaj ten pow stał  i u t rz y ­
muje się z dwuch przyczyn: dużej ży w o t­
ności Koła i przez  honorow anie  kosz tów  
przejazdu  w obie strony, wszystkim  cz łon­
kom z placów ek, przybyw ającym  na ze ­
branie.

Na zebranie  tegoroczne zjawili się 
w szyscy  członkowie, za w yjątk iem  ch o ­
rych, to też było ono bardzo  liczne.

W yjściem z ram  dotychczasow ych p o ­
rządków  obrad  było zaproszenie p rz ed ­
stawicieli p o k rew nych  organizacji, oraz 
przedstaw icie li  prasy.

Zjazd zagaił p rezes  Koła kol. Lew kow- 
ski, k tó ry  w dłuższem przem ów ieniu  zo­
b razow ał działalność i rolę ruchu p ra c o w ­
niczego, p rzechodząc  skolei do om ów ie­
nia genezy pow stan ia  naszego Związku i 
jego działalności, a kończąc na p o d k re ś ­
leniu najważniejszych m om entów  rozwoju 
Koła.

Złożony chorobą Pan Inspek to r  W o je ­
wódzki w ita ł  zjazd telegraficznie. Po p rz y ­
w itan iu  zjazdu przez  kol. in s tru k to ra  P io­
trowskiego, w imieniu L. M. i K. p rzem a­
wiał p rezes  okręgu  L. M. i K. d y rek to r  
P aństw ow ego B anku  Rolnego p. Szpin- 
dłer, k tó ry  p rzed s taw ił  działalność L. M. 
i K. jej cele i zadania, o raz znaczenie p o ­
wstałego ..Funduszu morskiego''.Wreszcie 
ape low ał do zebranych, ab y  do Koła L. 
M. i K., k tó rego  u tw orzen ie  jest w  p ro ­
gramie zjazdu, należeli w szyscy  p ra c o w ­
nicy PZ U W  z W ołynia, o raz aby  p am ię ­
tali również, że ,.Fundusz m orsk i"  p o ­
trzeb n y  jest dla wzm ocnienia potęgi P a ń ­
stw a na m orzu i tu  również udzielili sw e­
go poparcia .

D elegat Związku S trzeleckiego  w Ł u c­
ku  p. M alinowski, p rzeds taw ia jąc  ideę i 
zadanie Zw iązku Strzeleckiego, zw raca ł 
się do zebranych  o popieran ie  go, przez  
zap isyw anie  się na cz łonków  Związku.

Z kolei witali zjazd i p rzem aw iali  p rz e d ­
staw icie le : S tow arzyszen ia  U rzędników  
Skarbow ych, S tow arzyszen ia  U rzędników  
Państw ow ych, R ady  Okręgowej Unji w 
Łucku, S tow arzyszen ia  P racow ników  
P aństw ow ego B anku Rolnego i U rzędn i­
ków  B anku  Polskiego.

Sprawozdanie z działalności Koła i K a­
sy Koleżeńskiej wygłosił prezes kol. Lew- 
kowski.

O bszerna  i w szechstronna  działalność 
Z arządu  Koła znalazła  gorące uznanie 
całego zebrania , p o p a r te  burzą  oklasków. 
Bo też wiele p ra c y  trzeba  było wyłożyć

aby  niety lko u trzym ać działalność na 
właściwym dla tego żywotnego Koła po ­
ziomie, lecz i n a  te ren ie  społecznym  i p o ­
k rew nych  organizacyj zająć jedno z czo­
łow ych miejsc.

A by zobrazow ać działa lność Koła i je­
go w artość  n ie ty lko dla naszej organizacji, 
ale i spo łeczeństw a, należy wymienić że 
poza p ra cą  dla dobra  swych członków 
objawiającą się przez: posiadanie w y p o ­
życzalni książek, popieran ie  m ater ja lne  
najbiedniejszych cz łonków  i b ez ro b o t­
nych, b. cz łonków  Koła, popieranie  ruchu 
budowlanego, dzięki czem u około 25% 
pracow ników  In sp ek to ra tu  posiada w ła s ­
ne nieruchomości, posiadanie  Kasy Kole­
żeńskiej z udziałami zgórą 15.000 zł. u rz ą ­
dzanie w ycieczek  kra joznaw czych, zabaw  
koleżeńskich i t. d. działalność społeczna 
objawia się przez udział przedstaw icie li  
Koła w p racach  Wojew. Prac. Kom. Poż. 
Narodowej, u tw orzenie  osobnego Koła L. 
O. P. P. i Koła L M. i K., Koła S trze lec ­
kiego, przez  udział cz łonków  w 315 jed­
nostkach  organizacyjnych o ch a rak te rze  
społecznym i przez udzielanie dość zn a ­
cznych sum n a  cele społeczne.

Jeżeli  dodam y do tego p ra ce  p rzy  tw o ­
rzeniu R ad y  O kręgowej Unji Zw. Prac. 
Umysł., w której p rzew odnic tw o  p rz y p a ­
dło prezesow i Koła kol. L ew kow skiem u, 
oraz zabiegi nad konsolidacją wszystkich  
zrzeszeń p raco w n ik ó w  um ysłowych w 
Łucku, musimy s tw ierdzić dużą żyw otność 
Koła i zrozumienie obow iązków  p ra c o w ­
nika umysłowego w społeczeństwie, 
szczególnie na Kresach.

Nie m ożem y pom inąć tak  ważnej dla 
Koła W ołyńskiego kwestji usanow ania  
stosunków. W  przeciw ieństw ie  do lat 
ubiegłych, omal w szystkie  sp raw y z a ła t ­
wiono jednomyślnie. A  gdy doszło do 
władz Koła —  jedyna w ysun ięta  k an d y ­
d a tu ra  kol. Lew kow skiego  na p rezesa  
Koła zosta ła  p rzy ję ta  wszystkim i bez w y ­
ją tku  głosami i k ilkak ro tn ie  pow tarza jącą  
się burzą  oklasków.

Zebranie zakończono po 5-cio godzin­
nych obradach, w nastroju  solidarności i 
dużego poczucia  spełnionego obowiązku.

Po zebran iu  odbyła się k o leżeń sk a  k o ­
lacja, pośw ięcona pożegnaniu  kol. P io ­
trowskiego', k tó ry  p rzechodzi na em ery ­
turę, po 30 la tach  p racy  w Instytucji.

Kol. P io trow skiego p ierw szy  żegnał kol. 
Lew kowski, a następn ie  p rzedstaw icie le  
p laców ek  w  osobach kol. kol. Koneczne- 
go, Ruszkiew icza i Krzywickiego. Kol. 
Koneczny w ręczy ł kol. P io trow skiem u fo- 
tografję od p laców ki rówieńskiej.



K Ą C I K  R O Z R Y W K O W Y
ZADANIE LITERACKIE

Nadesłał K. AUE.

Uzupełnić s trofy zak ry te  postacią, 
w skazując nazw isko au tora ,  ty tu ł  d ra m a ­
tu oraz nazw ać postać, k tó ra  te strofy 
wypowiada.

SKOMPLIKOWANY „REW OLW ER1*
N adesłał K. AUE.

W pisać pionowo 10 w yrazów  o niżej 
podanem  znaczeniu:

1) spółgłoska, 2) w ysm ukła  czw oro ­
boczna piram idalnie  zakończona kolumna, 
ciosana zwykle z jednej sztuki kamienia,
3) odurzenie, spowodowane działaniem 
narkotyków. 4) twierdza starożytnych A- 
ten, 5) w prow adzający  nowe pojęcia, zw y­
czaje i t. d., 6) część ręki, 7] przełożony 
zakonu, 8) angielska m iara długości, 9) 
starogrecki instrum ent muzyczny s truno­
wy, 10) idę (w języku m artwym).

W iersz górny (oznaczony cyframi) da 
nam imię i nazwisko znanego angielskie­
go au to ra  pow ieści krym inalnych.

LEKCJA ARYTMETYKI
Z E R A E N Y  F Z Y N
F Z Y N  U K Y R

F R Y E N  
F U K N N  

=  U Y U K Y  
U N F Y K  

=  L L U Y
L itery  należy zastąp ić  cyframi tak, 

aby  m ożna było spraw dzić działanie.
W  rozw iązaniu  w ystarczy  p odać  dziel­

ną i dzielnik.
Term-n p rzesy łan ia  rozwiązań do dn...

ROZW IĄZANIE ZADAŃ  
POMIESZCZONYCH W  NR. 11/12

K rzyżów ka —  W y razy  poziome: W il­
no, Łr, om, ca, łatwo, ar, W G, eo, ks, ak 
(ka), ro, eł, Ikar, kora, mb, ja, opat, amal 
(lama), nowe, Po, ar, ma, nimfa, tea tr ,  Ra, 
am (ma), el, bm, az (za), eo, narodow y, 
adorator,  na, uk  (ku), rr, el, ba, la, ap, (pa).

W y razy  pionowe: W łocław ek , Irma,
Argos, N arew , około, iks (ski), armja, r a ­
bat, orkan, pasmo, ile, par lam ent,  oracja, 
nie, ma, rak ie ta ,  ft, w aldhar,  B arcelona, 
daltonizm, Nurmi, ro, akr, w ada, Elba, 
brawo, larwa, spyr (ryps).

Łam igłówka: Związek jest naszą ostoją.
Trafne rozw iązania  pow yższych zadań 

we właściw ym  terminie n ad e s ła1’ W ar­
szaw a —  T. K onarska  (2), K. N aim ska (2). 
R opczyce —  J. Żderski (1). Stanisław ów
— E. Kozło (II), Dubno —  K. N ow ak  (1). 
Tarnopol —  K. Sienkiewicz (1). Kraków
—  T. W a w rzo n ek  (1). Radomsko —  K. 
A ue (2).

N agrody ks iążkow e drogą losowania, 
o trzym ują: T. K o n arsk a  i K. N aim ska (po­
raź trzeci) z W arszawy, E. Kozło ze S ta ­
nisławowa (powtórnie) i T. W aw rzonek z 
K iakow a.

SKRZYNKA POCZTOW A
Kol, K. Aue —  Za pom ysłow e i a r ty ­

stycznie w ykonane  zadan ia  dziękujemy, 
polecając się w dalszym ciągu pamięci 
Sz. Kolegi. N agrody au to rsk ie  p rz e sy ła ­
my.

" W s z y s ł k tm  n a s z y m  C z y t e l n i k o m  p r z e s y ł a m y  n a j s e r d e c z n i e j s z e
ż y c z e n i a  W E S O Ł Y C H  Ś W I Ą T !



N a s z a  r o d z i n a
CI, co

Ś. P. STANISŁAW  MIKOSZ.
W  dniu 3 m arca  r. b. zm arł ś. p. kolega 

S tan isław  Mikosz — pracow nik  k o n t ra k ­
tow y In sp ek to ra tu  W ojew ódzkiego w 
Kielcach.

Ś. p. S tan is ław  Mikosz przy ję ty  był do' 
Instytucji w 1929 r. w ch a rak te rze  k a n c e ­
listy i na tem  stanowisku, jako k on trak to ­
wy p racow nik  pełnił swe obowiązki do 
chwili, w której gruźlica położyła k res  J e ­

go p racy  i życiu.
Ś. p. kol. Mikosz to jeden z tych, k tó ­

ry jako 18-letni m łodzieniec na p ierw szy 
zew Ojczyzny staje w p ierw szych sze re ­
gach legjonowych, jako  ułan 2 pu łku  
przechodzi ca łą  kam panję  legjonową n ie ­
sie ofiarnie w dani Ojczyźnie swe młode 
życie, sw ą krew , trud  i znój.

Ciężkie przejśc ia  wojenne w Legjonach, 
a następn ie  w  W, P. w 1920 r. podkopują  
młody organizm, ś. p. kol. Mikosz z a p a ­
da na  p łucną chorobę i aczkolw iek  p r a ­
gnie ra tow ać swe m łode życie, w y jeżdża­
jąc do Bystrej, jednakże nieubłagana 
śmierć p rzec ię ła  Jego  pe łne  pośw ięcenia  
dla Ojczyzny życie.

Pogrzeb  odbył się p rzy  tłum nym  udz ia ­
le n ietylko ko leżanek  i kolegów  z biura, 
ale i publiczności z miasta.

W  orszaku  pogrzebow ym  wzięła udział 
o rk ies tra  wojskow a 4 p. p. legjonów i d e ­
legacja Związku Legjonistów ze sz tan d a­
rem. Trum nę zdobiły wieńce, o fia row a­
ne przez In sp ek to ra t  W ojewódzki, od k o ­
leżanek i kolegów, od Związku Legjoni­
stów i od rodziny.

Nad o tw ar tą  mogiłą przem aw iali  ksiądz 
p u łkow nik  Cieśliński, cz łonek Zarządu  
Związku Legionistów, rotm istrz rezerwy 
p. K łoskow ski i w imieniu Zw iązku p r a ­
cowników P. Z. U. W, kol. W ład y s ław  Ję- 
drzejkiewicz.

Zm arły  pozostaw ił w  nieutulonym  ż a ­
lu — żonę i 2-letniego synka, k tó rym  na 
tem miejscu sk ładam y w yrazy  kondo- 
lereji.

Cześć JegO' zacnej pamięci!

Ś, P. HENRYK PIETRALIK.
I znowuż nieubłagana, o k ru tn a  śmierć 

w y rw a ła  z naszego koleżeńskiego grona 
jednego z cichych i zacnych kolegów.

Zaledwie m inął tydzień, jak o d p ro w a­
dzaliśmy na miejsce w iecznego spoczyn­
ku  doczesne szczątki, ś. p. kol. Mikosza, 
a już w tak  s tosunkow o kró tk im  czasie— 
n astępna  świeża mogiła.

ODESZLI
i Tym razem  bezlitosna śmierć zabra ła  
! w  dn. 10 m arca  r. b. ś. p. kolegę H enryka  
j  P ie tra l ika  —  kancelis tę  In sp ek to ra tu  

W ojew ódzkiego w Kielcach.
Ś, p. kol. P ie tra lik  padł, jak żołnierz 

na pos terunku , z tą  tylko różnicą, że żo ł­
nierz na placówce pada  od wrażej kuli, 
a ś. p. P ie tra lik  pad ł p od  ciężarem  swych 
s łużbowych obowiązków.

Znaliśmy Cię zacny  kolego od dawna, 
pam iętam y, k iedy  w pełni sił i zdrowia 
w stąp iłeś  do Instytucji, jako technik  w 
Częstochow skim  powiecie. O b se rw o w a­
liśmy Twój zapał do pracy, Twoją su­
mienność, ak u ra tn o ść  i wydajność w  p e ł ­
nieniu swych obow iązków  i s tw ierdzić 
musimy, że rzeczyw iście  pad łeś  na p o ­
s te ru n k u  swej codziennej, szarej pracy, 
bo nad  życiem Twojem  zawisł straszliwy 
koszm ar —  gruźlica.

Po przeniesieniu ś. p. kol. P ie tra lika  z 
pow iatow ej p laców ki z Częstochowy, do 
In sp ek to ra tu  W ojew ódzkiego w Kielcach 
w zeszłym roku, zaczyna się Jego  złe 
przeznaczenie .

Cidhy, łagodny, koleżeński, wolno i 
ostrożnie stąpający, z rezygnac ją  w 
oczach i bolesnym  błyskiem , że aż n e r ­
wy szarpało, cokolw iek pochylony — 
śpieszył codziennie ś. p. kol. P ie tra lik  
punktualnie  p rzed  ósmą ran o  do biura, 

i aby  się ty lko nie spóźnić...
Każdego, k to  znał chociaż pobieżnie 

koleje Jego  losu, nie zdziwi go tragiczn-y 
koniec  ziemskiej, w ędrów ki tej zacnej i 
szlachetnej, choć prostej i szczerej jed­
nostki.

O brzęd  pogrzebow y odbył się p rzy  u- 
dzialew szystkich koleżanek i kolegów 
In sp ek to ra tu  i delegacji z poprzedniej 
p laców ki pracy.

Za sk rom ną trum ną  postępow ało  3-ch 
Jeg o  m ałych  synków  i s tro skana ,  z roz­
paczona w dowa, po d trzy m y w an a  p rzez  
żonę jednego z kolegów i żonę p rezesa  
Koła.

Na mogile złożono wieńce od Instytucji 
i od Związku.

O sta tn ie  zw iązkow e pożegnanie nad  
mogiłą wygłosił kol. Jędrzejkiew icz .

Spij, odpocznij zacny  kolego, boś n a  
odpoczynek  ten  w  zupełności zasłużył, a 
za Tw e pełne pośw ięcenie i oddanie się 
Instytucji, niechaj ta  Insty tucja  karmiciel- 
ka  p am ię ta  o Tw ych m ałych  trzech  s ie ­
ro tk ach  i Twej zacnej żonie.



NOWI CZŁONKOWIE 

KOŁO LUBELSKIE
D ąbrow ski H enryk,
Kluch Jan ,
Skalski Roman,
T arn o w sk a  Irena.

KOLO KRAKOWSKIE  
Chybowski Jerzy .

KOŁO LUBELSKIE 
F ryd rychew icz  Tomasz.

KOŁO LWOWSKIE  
P a ry lak  Zbigniew.

KOŁO TARNOPOLSKIE 
T ański Tadeusz.

5-lecie
Założona p rzed  pięciu laty, jako Ins ty ­

tucja o cechach użyteczności publicznej 
(vide D ek re t  p. P rezy d en ta  Rzplitej z dn. 
13.IV 1927 r.), K om unalna K asa O szczęd­
ności (K.K.O.) pow. W arszaw sk iego  osiąg­
nęła  —  pomimo panującego k ryzysu  — 
pokaźne wyniki swej działalności.

O rozwoju tym  świadczy cyfrowo 
wzrost:

w k ł a d ó w  i l o ka t  oraz  l iczba

1/1. 1929 r. zł. 229.630
w k ł a d c ó w

360
1« 1930 r. u 2.111.367 1.763
11 1931 r , 11 7.409.697 5.966
11 1932 r. u 10.990.673 16.013
11 1933 r. 11 13.280.271 20.309
, • 1934 r. 11 16.531.599 23.928

K w ota  % % - ó w w ypłacona w kładcom  
względnie im dopisana do lokat za okres 
5-letni p rzek racza  sumę zł. 3.300.000.

Suma obro tów  rocznych K.K.O. p rz e ­
wyższa 90 miljonów zł. Rozciągając dz ia­
łalność na te ren  podsto łeczny  (5 miast i 26 
gmin podstołecznych, s tanow iących  z a ra ­
zem Związek Poręczający  tej Instytucji), 
udziela K.K.O. stałej pom ocy kredy tow ej 
m ieszkańcom  osiedli podstołecznych.

Rozwój rzemiosł, popieran ie  n ieodzow ­
nych inwestycyj w gospodarstw ach  d ro b ­
nych, zak ładan ie  sadów  i zakup k rów  
mlecznych, wreszcie budow a i rozbudo­
w a wsi i le tn isk— znalazły  się s tronń K. K.
O. gorliwego orędow nika. R ozm iar akcji 
k redy tow ej K.K.O. w okresie  ubiegłego 
pięciolecia ilustruje fak t udzielenia 20.965 
osobom pożyczek (zabezpieczonych ma- 
terjalnie), na ogólną k w o tę  zł. 40.123.261) 
z saldem  na 1.1. bież. r. zł. 13.642.390,89).

ODZNACZENIA.

Zarządzeniem  P ana  P rezy d en ta  R zeczy ­
pospolitej z dn. 28 grudnia r. ub. odzna­
czony został K rzyżem  Niepodległości kol. 
K azimierz Falkiewicz, cz łonek Koła W a r ­
szawskiego.

OSOBISTE.

W  dniu 30.XII.1933 r. w kościele para- 
fjalnym w Brześciu n/B, odbył się ślub

M arji Gałczyńskiej, obyw ate lk i  z iem ­
skiej,

z kol. Antonim Zadrogą.
Młodej parze  zasyłam y serdeczne 

„Szczęść Boże".

. K. O
Rozbudow a osiedli i udostępnien ie  wo- 

góle ludności taniego a bezpośredniego 
k red y tu  z K.K.O. łagodziły tą  drogą k r y ­
zys gospodarczy, gdy się zw aży tylko, że 
na cele budow lane  w yda ła  w  tym okresie  
K.K.O. kw otę  8,000.000 zł. pożyczek.

U rgun tow any  rozwój K.K.O. p rzy  licz­
nym zespole obsługiwanej codziennie kli- 
jenteli (ponad pół tysiąca osób) s tw arza ł 
konieczność posiadania siedziby własnej. 
Cel ten  osiągnięto przez nabycie  w po ło ­
wie roku  ub. gmachu po likwidującym się 
B anku Przem ysłow ców  (przy ul. Zgoda 
Nr. 7, róg ul. Złotej), w raz  z ca łkow item  
urządzeniem  i skarbcami.

K o m un a ln a  Ka s a  Os zc zę dno śc i  (K.K.O.) 
pow.  W ar sz a ws k i e go ,  G m a c h  własny,  

ul. Zgoda  Nr.  7 (róg ul. Złotej).

Za spraw dzian  zaufania, jakiem darzy 
społeczeństw o now opow sta łą  Instytucję 
użyteczności publicznej, służyć może fak t 
znacznego (24,5 %} p rzyros tu  w kładów  
i loka t  za ubiegły rok  operacyjny.



G D Z I E  C O  K U P I Ć ?
M ATERJAŁY WŁÓKIENNICZE

Konopka i Redulski, M a r s z a ł k o w s k a  130. —  W e ł ­
ny,  sukna ,  j edwabie .

Stanisław W ęgierski, M a r s z a ł k o w s k a  64. —  W e ł ­
ny, sukna ,  j edwabi e,  t o w a r y  białe.
KONFEKCJA I G A LA N 1E R JA

Boguchwał Myszkorowski, K r a k o w s k i e  - Pr zedm.  
5.— D o m  Mode l i  , w yk wi t ne  t ryk ot aże .

Ginter i Rybarska, M a r s z a ł k o w s k a  122.— W y k w i n t ­
ne  t r yko ta że ,  dzia ł  s po r t o w y  i dziecinny.

S. Bańkowska, Chmie l na  12. — M a g a zy n  k o n f e k ­
cji damskiej .

Z, Dziedzicówna, Chmie lna  12. —  Biel izna da ms ka ,  
pończochy ,  rę kawi czk i ,  t o w a r y  n o r y m be rs k ie  
i t r yko taże .

S. Skwara i S-ka, B r a c k a  10. —  M a ga zy n  okryć,  
suk i en  i fu t er  damskich .

K A P E L U S Z E
M- me Clementine, N o w y -Ś wi a t  42. — Ka pe l us ze  

damskie .
K. Kozłowska, Ale je  J e ro zo l im sk i e  37. —  K a p e l u ­

sze damskie .
Marja i Antonina, Sienkiewicza 6, Chmielna 20.— 

Kapelusze damskie,
E  M ieszkowski, No wy  Świa t  53, M a r s z a ł k o w s k a  

109, T a r g o w a  44.— Ka pe lu sz e  męskie ,  czapki .
K R A W C Y

M. Chodziński, Chmie lna  12. —  Z a k ł a d  k ra w ie ck i  
męski .

St. Rzewuski, Ho ża  27, —  Z a k ł a d  k r aw i ec k i  męski .
T R Y K O T A Ż E

J, Matuszewski, F a b r y k a  t ry ko ta ży ,  M a g a zy ny  d e ­
tal i czne:  No w y Świa t  40, Chmie ln a  33, M a r ­
s z a ł k o w s k a  102, M a r s z a ł k o w s k a  154,

Boguchwał Myszkorowski, K r a k o w s k i e - P r z e d m i e -  
ście  5. —  Dom Modeli, ;  w y k w i n t n e  t r ykotaże ,

Jan Myszkorowski, U j a z do ws k i e  20 m. 2. —  W y ­
k w i n t n a  k o nf ekc j a  t rykot .

F U T R A
J. Piwnicki, M a r s z a ł k o w s k a  90. —  M a g az yn  futer,  

p ra c o w n i a  ku śn i er ska .
O B U W I E

J, Kaczyński, Ś-to K r z y s k a  37 i Ś- to K rz y s k a  40.—  
Ob u wi e  dams kie ,  mę s k i e  i dziecinne,  ś n i e ­
go wc e  .kalosze,  getry.

K, Filipczak, Chmie lna  17. —  O b uw i e  d a ms k ie  i 
męskie .

E. Struś, Chmielna 9; M a g a zy n  mo dn eg o  obuwia.
S. św ięcki, K ru c za  46. —  O b uw i e  d a ms k ie  i m ę ­

skie.
DYW ANY, OBICIA i FIRANKI

2  Kitlinowicz, M a z o w i e c k a  16. —  Dywany ,  obicia 
meb l owe ,  na rzut y,  fi ranki ,  chodniki .

ZEGARKI i BIŻUTERJA
A. Modro, M a r s z a ł k o w s k a  124. —  Zegary,  zegar-  

ki  i b iżu t er j a .
F.  Woroniecki, Ossol ińskich  2. —  Zegar y i zegarki .
Stefan Dmowski, Nowy Świat 49. — Magazyn w y­

robów jubilerskich, srebrnych i platerowa 
nych.

Jan Zegrze, N. Świat  30. — Zegary ,  z e g a r k i , ' b i ­
żuter ja .

W YKW INTNA GALANTERJA
M. Chudzyńska, Chmielna 9. — Artystyczna ga- 

lanterja, wykwintne upominki.

SZKŁO i PORCELANA
B-cia Osińscy, Ni eca ła  2. —  S k ł a d  k r y s z t a ł ó w  i 

por ce l any ,  z as t a wy  s to łowe.

GALENTERJA SKÓRZANA
I. Wasiński, B r a c k a  16. —  T o r e b k i  damskie ,  p o r t ­

fele i t. p. a r t y k u ł y  p o d r óż n e  i ga lan t er ja  
skórzana .

J. Wasiński, Ch mie lna  14. —  T o r e b k i  damskie ,  
por t f el e  i t. p. a r t y k u ł y  p o dr ó ż n e  i g a l a n t e r ­
ja skór zana .

NACZYNIA KUCHENNE  
i PRZEDMIOTY GOSPOD. DOMOWEGO
E. Chrostowski, M a r s z a ł k o w s k a  108. — Na cz yn ia  

a lumi njowe  i e ma l jowane ,  w yr o b y  n o ż o w n i ­
cze,  p r z y bo r y  k uc hen ne ,  ga lan t er ja  met a l owa .

Krzysztof Brun i Syn, Pl ac  T e a t r a l n y  (Bi el ańska  2), 
M a r s z a ł k o w s k a  124, M a r s z a ł k o w s k a  68, N o ­
wy Świa t  41, T a r g o w a  64. —■ Na czyni a  i 
p r z y b o r y  k uc hen ne ,  w yr o b y  nożow. ,  g a la n ­
t er ja  metal . ,  n ar zę d z i a  rzemieś ln icze,  p iecyki  
me t a l owe ,  w a n n y  met a l owe .

E Chrostowski, M a r s z a ł k o w s k a  108, —  W y ż y ­
maczki ,  k o t ły  i t a r y  do biel izny,  ż e l az k a  i 
desk i  do pra so wa nia .

W YROBY PLATEROW ANE
Norblin, B-cia Buch i T. Werner, M a r s z a ł k o w s k a  

127, Na l ewk i  2A,  B r a c k a  16. —  W y b ó r  wyr.  
p l at erów.

INSTRUMENTY MUZYCZNE i RAD JO
„Radiopren", Ż el azna  B r a m a  2, Tel .  527-66. —  

Dwójki ,  t rójki ,  c zwór ki  na j no wsz ych  k o n ­
st rukcji .

B Rudzki, M a r s z a ł k o w s k a  146 i 87, N o w y  Świa t
32. —  G r a m o f o n y  i płyty.

ZABAW KI i M ATERJAŁY PIŚMIENNE
J. Malanowski, K r ó l e w s k a  37, M a r s z a ł k o w s k a  98, 

B r a c k a  22. —  W y t w ó r n i a  i s k ł a d  z ab a w e k .  '

PERFUM ERJA i KOSMETYKA
R. Szawiński, Ś-to K rz y s k a  35. — Pe rf umer ja ,  k o j 

sme ty ka ,  mydła ,  farby,  w y r o b y  gumowe,  a r ­
t y ku ły  a p teczne .

K S I Ę G A R N I E
M. Arct S. A., N o w y  Świat  35, —- Ki sążki  n a u k o ­

we  i b e le t ry s t yc zn e ,  ks iążki  w j ę zy ka ch  o b ­
cych,  nuty.

Księgarnia Św. W ojciecha, Al.  J e ro zo l im sk i e  39.—1 
Książki  n a u k o w e  i b e le t ry s t yc zn e ,  p o d r ę c z ­
niki  szkolne.

OBICIA PAPIEROW E, TAPETY, 
CERATA i LINOLEUM

A. Bobrowska, Suks., M a r s z a ł k o w s k a  120. —  W y ­
b ór  obić p ap ie ro wy ch .

„J. Frannaszek“ S. A,, (fabr.) W o l s k a  41, mag.  
detal . :  Kr ak .  P rz e dmi eś c ie  15, J e r o zo l im sk a
33. —  W y b ó r  obić p a p i e r o w y c h  i pap ie r ,  kol.

M E B L E
W. Stokowski i S-ka, K r ó l e w s k a  6. —  S k ł a d  m e ­

bli g ię tych  i stolar . ,  ł ó żk a  met a l owe .
ARTYKUŁY SPORTOW E

C. Grabowski, Szpi ta l na  7. —  R a k i e t y  i pi łki  t en-  
nisowe,  foo t bo lowe,  s i a tkówki ,  k osz ykówki ,  
kajaki ,  obuwie ,  ubiory,  b o k s  i t. p. N a j w i ę k ­
szy wybór .

ASYGŃATY W ZARZĄDZIE KOŁA



(TbUKkO
i i l i

NIE SZKODZI 'SZKŁO 
„HORTENSJA" JEST/ 
DALEKO ŁADNIEJ­
SZE I TAKIE TANIE 
U BRACI

JOBLKOUJSKKII

5 0 0 wzorow

pocztówek św ią teczn ych ,
b i b u ł k i  do  d e k o r a c j i  s t o ł ć u )  
t o i e l k c i n o c n y  c U

poleca firma

A JD A S  T K A
Warszau)a, Nou>y SxOiał 1 ,  łe[. 94S-J'?'.

PIĘĆDZIESIĘCIOLECIE
W  tym  roku  znany w całej Polsce Dom 

T ow arow y  Braci Jab łk o w sk ich  obchodzi 
50-lecie swego istnienia. Z m ałego sk lep i­
ku, m ieszczącego się w p ry w a tn em  miesz­
kaniu  p rzy  ulicy Hożej, pow stał  wielki 
Dom T ow arow y, zajmujący 6-cio p ię t ro ­
w y gmach p rzy  ul. Brackiej 25. G m ach 
ten  mieści pod swoim dachem  44 sklepy,

R A D J O A P A R A T Y

„ R A D J O P R E N
ŻELAZNA BRAMA 2, TEL 52-5-66.

DW ÓJKI, TRÓJKI, CZWÓRKI 
n a j n o w s z y c h  k o n s t r u k c j i

PRACOWNCY P.Z.U.W. 
korzystają  z kredy tu  r a b a t o w e g o .

BRACI JABŁKOW SKICH
kaw iarn ię  oraz obszerne pracow nie  k o n ­
fekcyjne i w arsz ta ty .  Co roku  pow sta ją  
now e działy —  m agazyn rozbudow uje się 
i rozrasta ,  dążąc do tego, aby móc za sp o ­
koić najszersze p o trzeb y  swej kłijenteli 
tak  w W arszaw ie , jak i na prowincji.

T. T.

WARUNKI PRENUMERATY:
Rocznie  zł. 12 m i e s i ę c z n i e .....................................zł. 1
p ó ł r o c z n i e .......................................... zl. 6 Numer pojedyńczy . . . zł. 1
k w a r t a l n i e ..............................  zi. 3 n u m er  specjalny . . . zł. 2
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